Tito Conti. (Obraz nagrodzony złotym medalem na wystawie w Monachium). Z okolic Wenegyil: Wiosna. 


Pomnikom ocalonym z potopu 
ojczyzny. 


azereg pięknych, 
jasnych sal na 
pierwszem pię- 
trze Sukiennic, 
skąd ściele się 
niezrównany wi- 
dok na rynek 
krakowski, naj- 
wspanialszy, ja- 
ki można spot- 
kać w Polsce, 
widok na owo miejsce niezapom- 
niane, gdzie protoplasta potęgi 
pruskiej na kolanach zaprzysiągł 
wierność koronie polskiej, gdzie 
Kościuszko z oczyma obróconemi 
w niebo. z mieczem w przeczystej 
dłoni, ślubował narodowi, iż wy- 
pędzi z kraju trzech mocarzów, 
lub sam zginie. Ile razy błądzę 
wśród tych sal, zapełnionych pa- 
miątkami przeszłości, towarzyszy 
mi zawsze wracająca myśl: jak 
wyglądałoby dziś to muzeum 
narodowe ' polskie, gdyby danem 
nam było, jak innym, szczęśliw- 
szym plemionom, przeżyć życiem 
normalnym cały bieg historyi? 
I czem byłaby Polska. którąby 
ominęła wielka katastrofa rozbio- 
rów, Polska wolna, rządząca się 
sama, rozwijająca swobodnie swe 
bogate przyrodzone skarby? Te 
sale odpowiedziałyby nam na to 
pytanie. Siedzibą ich byłaby mo- 
że Warszawa. Nie oglądalibyśmy 
w nich czarnych od starości, roz- 
sypujących się w proch relikwii 
racławickich, ani postrzępionych 
kulami mundurów r. 31, ani cier- 
niowych pamiątek r. 63; wspom- 
nienie po naszych największych 
ludziach nie byłoby tu zapisane 
przedmiotami, noszącemi na so- 
bie piętno wygnańczej wędrówki 
wśród obcych. Zamiast śladów 
przebytego męczeństwa, historya 
złożyłaby tu wawrzyny chwały 
i trofea pracy polskiej. Wielka 
część skarbów dawnej kultury na- 
szej, rozdrapanych «przez obce 
rządy, rozsypanych po świecie 
rękoma handlarzy. znalazłaby się 
zapewne tutaj.  Zobaczylibyśmy 
tu rzeczy, do których myśl z ża- 
lem się zwraca, i także, które 
tylko w marzeniu tęsknej wyobraź- 
ni możemy oglądać. 

To, co widzimy, to strzępy 
ocalone z potopu ojczyzny, strzępy 
przeżytego kiedyś górnie wieku 
świetności i późniejszych żywio- 
łowych zapasów o utrzymanie 


Inicyał polski z r. 1559. 


bytu. Strzępy te, to Polska współ- 
czesna. 8 


Muzeum narodowe powstało 
w r 1879, podczas jubileuszu Kra- 
szewskiego. Wprawdzie na osiem 
lat przed tem ówczesny prezy- 
dent Krakowa, znakomity uczony 
i wielki obywatel prof. Dietl, po- 
ruszając sprawę odnowienia Su- 
kiennic, rzucił już myśl założenia 
muzeum w odnowionych salach 
pierwszego piętra, lecz projekt 
ten odżył dopiero przy sposobno- 
ści pamiętnego zjazdu ku czci 
Kraszewskiego. Sukiennice, dzięki 
szczęśliwej restauracyi, odzyskały 
już były swój dawny, królewski 
splendor. Następca Dietla na krze- 
śle pryzydialnem, Mikołaj Zybli- 
kiewicz, gorąco sprawę popierał. 
Wreszcie ofiarność Siemiradzkie- 
go, który na jednem z zebrań ju- 
bileuszowych darował miastu „Po- 
chodnie Nerona*, rozstrzygnęła 
o narodzinach instytucyi. Kilku- 
dziesięciu artystów polskich, obec- 
nych w Krakowie, związało się 
przyrzeczeniem popierania mło- 
dego muzeum darami. W r. 1883 
zbiory wzrosły już do tego stop- 
nia, że okazała się potrzeba za- 
mianowania dla nich dyrektora 
Władysława Łuszczkiewicza, po- 
czem nastąpiło oddanie ich na 
użytek publiczny. 

Przez lat 18 dyrektury Łuszcz- 
kiewicza, dzięki coraz większej 
ofiarności społeczeństwa i gorli- 
wym zabiegom kierownika, mu- 
zeum pomnożyło swoje zbiory do 
poważnych rozmiarów i wyłoniła 
się konieczność znacznego rozsze- 
rzenia lokalu. W r. 1900 umarł 
Łuszczkiewicz! Miejsce jego za- 
jął obecny dyrektor Feliks Kopera, 
któremu przypadło w udziale prze- 
prowadzenie zupełnej reorganiza- 
cyi muzeum.  Zaznaczyła się ona 
dwoma doniosłymi faktami. Po- 
pierwsze: przeniesienie się wysta- 
wy Tow. przyjaciół sztuk pięk- 
nych z Sukiennic do nowego, włas- 
nego gmachu, umożliwiło oddanie 
całego pierwszego piętra na po- 
mieszczenie zbiorów muzealnych. 
Powtóre: dokonano’ gruntownej 
zmiany podstaw, na których opie- 
rały się zadania instytucyi. Aż 
do owej pory, zgodnie z duchem 
czasu, ograniczało się muzeum do 
nabywania. obok pamiątek histo- 


rycznych, wyłącznie dzieł t. zw. 
Wielkiej'Sztuki, a więc rzeźb iob- 
razów. Odtąd wprowadzono je 
na szerokie tory, odpowiadające 
zmienionym ostatnimi czasy po- 
jęciom. Nowy statut wykreślił 
muzeum  narodowemu zadanie 
wszechstronnego przedstawienia 
na zebranych okazach stanu Sztu- 
ki i Kultury w Polsce, nietylko 
w historycznym, lecz i w bieżą- 
cym rozwoju. Więc obok rzeźb 
i obrazów prawo obywatelstwa 
zdobyły sobie teraz okazy prze- 
mysłu artystycznego ze wszyst- 
kich dziedzin, jak wyroby ze skó- 
ry. drzewa, kamienia, metalu, 
szkła, gliny. Sprzęty i narzędzia 
domowego użytku, stroje i przy- 
rządy toaletowe, szaty kościelne, 
instrumenty muzyczne, brońi zbro- 
je, tkaniny dekoracyjne, klisze 
drzeworytnicze, pieczęcie, monety, 
wszystko, co dać może bezpośre- 
dni lub pośredni obraz rozwoju 
źycia kulturalnego u nas, weszło 
w zakres zbiorów muzealnych. 
Włączono do nich wreszcie wy- 
kopaliska przedhistoryczne i za- 
bytki oraz okazy współczesne 
sztuki ludowej. 

Na tak pojętej, obszernej pod- 
stawie oparto dzieło reorganiza- 
cyi muzeum, które trwało lat kil- 
ka. Ugrupowaniu materyału na- 
dano jedynie racyonalny charak- 
ter chronologiczny, który już dziś 
pozwala na wyrobienie sobie 
w pewnych działach poglądu na 
stopniowy rozwój lub zanikanie 
naszej wytwórczości w ciągu wie- 
ków. Co krok wreszcie spotyka- 
my zupełnie nowe działy, których 
nie było wcałe przed reo gani- 
zacyą, a których powstanie jest 
wyłączną zasługą obecnego zarzą- 
du muzeum. 


k $ 


Pomimo wieloletniej, gorliwej 
pracy nad zebraniem zabytków 
najdawniejszej Sztuki w Polsce, 
mimo, że kierownictwo muzeum 
spoczywało długo w ręku tak zna- 
komitego historyka sztuki śre- 
dniowiecznej, jak Łuszczkiewicz, 
który także jako dyrektor prze- 
dewszystkiem w odległą prze- 
szłość wzrok swój kierował, przed- 
stawiają się zabytki z pierwsze- 
go okresu naszych dziejów wię- 
cej niż ubogo. To ubóstwo, ta nie- 
możność wskrzeszenia dawnych 
form życia polskiego, sięgających 
zwłaszcza epoki Piastów i pierw- 
szych Jagiellonów, życia, które 
osiągnęło było w niejednym kie- 
runku wysoki poziom, to jedno 
z następstw wyjątkowych warun- 
ków, w jakich od upadku kraju 
istnieć jesteśmy zmuszeni. Sto 


Muzeum 
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lat ubiegłych zubożyło nas i na 
tem także polu, jak na wielu in- 
nych. Ograbiano nas dziesiątki 
razy, pustoszono nasze kościoły 
i zamki, wywożąc z Polski nie- 
oszacowane łupy, które zapełniły 
obce muzea. Część zabytków zni- 
szczyły burze wojenne. Część, po- 
zbawiona należytej opieki, znisz- 
czała sama. 

Z epoki romańskiej, prócz kil- 
ku interesujących odlewów, zdo- 
łało muzeum zgromadzić ledwie 
parę ułamków architektonicznych, 
krucyfiks miedziany z XII wieku 
i złożoną tytułem depozytu stułę 
haftowaną jedwabiem, z wyobra- 
żeniem 12 apostołów z kościoła 
św. Mikołaja w Krakowie. Ra- 
żącą lukę spostrzegamy i w wieku, 
XIV mimo, iż jestto wiek ożywio- 
nego ruchu artystycznego, na któ- 
ry przypada rozkwit stylu gotyc- 
kiego w całej zachodniej Kuropie, 
a u nas wiekopomna działalność 
budowniczego Polski, Kaźmierza 
Wielkiego. Dwie rzeźby kościelne 
(z tych jedna: urocza Madonna 
z Krużlowy, wykazująca już schy- 
łek XIV wieku), fragment z por- 
talu kościoła Dominikanów w Kra- 
kowie, miniatura francuska i grze- 
bień, rzeźbiony z kości słoniowej, 
to wszystko, co posiadamy w ory- 
ginałach. Skromnie, lecz już tro- 
chę pokaźniej przedstawia się 
wiek XV, czas rozkwitu bogatego 
mieszczaństwa, które kocha się 
w zbytku, w kosztownych me- 
blach, klejnotach, strojach, tka- 
ninach. Z tego czasu posiada 
muzeum kilka ślicznych okazów 
rzeźby i malarstwa, jak pasya 


Podcienia Sukiennic. 


rzeźbiona z drzewa lipowego, 
Chrystus na krzyżu z kościoła 
w Wiśniczu, figura Matki Boskiej 
z Grybowa, posąg św. Barbary, 
niezwykle malownicza dekoracya 
sufitu kościelnego z Kózż, część 
tryptyku z Tuchowa, Madonna 
z herbem Płomieńczyki t. p. Na- 
tomiast okazów przemysłu arty- 
stycznego, który w tym okresie 
istniał już w Polsce na większą 
skalę, szukamy napróżno. 


Co jednak dziwniejsze, że 
nie wiele lepiej przedstawiona 
jest w zbiorach muzeum epoka tak 
wspaniale zapisana w dziejach 
naszych, jak Odrodzenie. Kilka- 
naście fragmentów rzeźb, trochę 
malowideł kościelnych i kolekcya 
opraw dawnych książek, jestto 
wszystko. co udało się zgroma- 
madzić. Lukę możnaby wypełnić 
wybornie odlewami z pomników 
renesansu w Polsce, których się 
u nas tyle zachowało, lecz na to 


jest muzeum za ubogie. Pogar- 
dliwie traktowanemu  wiekowi 


XVII z rozmysłu wyznaczano do 
niedawna jaknajmniej miejsca, 
zapominając, że wobec nauki każ- 
dy styl ma równe prawo bytu, 
jako wyraz epoki, która go do 
życia powołała. Z tego powodu 
i barok stosunkowo skromnie się 
przedstawia. Mamy tu z rzeczy 
wybitniejszych namiot z czasów 
wyprawy wiedeńskiej, gobelin 
z herbami Paców, misterny buz- 
dygan. trochę zbroi, zegary, nie- 
co rzeźb drobnych. Trzy pierw- 
sze przedmioty mogłyby zająć 
honorowe miejsce w każdem wiel- 
kiem muzeum. 

Następne epoki mogły być 
już odtworzone o wiele dokład- 
niej. Tu już mamy plastyczne 
obrazy, jeśli nie życia minionych 


czasów, to przynajmniej ram, 
w których to życie biło. Zrywa- 


jąc z dawnym, bezdusznym spo- 
sobem grupowania zbiorów, sta- 
rano się tu stworzyć wnętrza sty- 
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Lampi. Portret damy z XVIII wieku. 


lowe. przeniknięte na wskroś at- 
mosterą epoki i uwydatniające 
jej cechy charakterystyczne. Na 
ścianach: Bacciarelli, Lampi, Gras- 
si, Norblin, portrety ludzi z koń- 
ca XVIII wieku, o delikatnym. cie- 
listym kolorycie, w sali meble ro- 
kokowe o liniach wdzięczących 
się i niespokojnych, bronzy, sta- 
re szkło, porcelana. A tuż obok 
świt wieku XIX i styl, na któ- 
rym się zwrot do spokoju antycz- 
nego odbił, gładki, trochę zimny 
i poważnie wytworny; na sztyw- 


nych, mahoniowych mebelkach. 
zdobnych bronzowemi rozetami, 
pełno drobiazgów. na ścianach 


portrety o sielankowym nastroju. 
obrazy o motywach mitologicz- 
nych, zegary  kurantowe pod 
wielkiemi zwierciadłami. Z epoką 
empire wiąże się „stary Kraków“ 
rzeczypospolitej kongresowej: Sta- 
chowicz, Wojciech Stattler, Słoń- 
czyński, Szynalewski, Kotsis. I oto 
znaleźliśmy się w pełni wieku 
XIX, wieku wspaniałego rozkwi- 
tu umysłowości i Sztuki polskiej, 
a upadku politycznego. 

Olśniewa nas odrazu prze- 
pych nowoczesnego polskiego ma- 
larstwa, reprezentowanego w Mu- 
zeum dziełami Grottgera, Brand- 
ta, Rodakowskiego. Gierymskich. 
Siemiradzkiego, Chełmońskiego, 
Pochwalskiego, Malczewskiego. 
Wyczółkowskiego, Wyspiańskiego 
i tylu, tylu innych. Wspaniała 


„Czwórka“ Chełmońskiego. try- 
skająca ogniem szalonego rozpę- 
du, zawieszona tak, iż widać ją 
z drugiego końca gmachu, mo- 


głaby stanowić chlubę każdej 
wielkiej galeryi europejskiej. Tak 
samo Szymanowskiego „Modli- 
twa“, od której bić się zdaje 


w górę chóralny śpiew tysięcy 
piersi ludzkich. Zimne, pełne 
ponurej grozy „Pochodnie Nero- 
na* mają salę osobną, w której 
się wszystko dostraja do charak- 
teru wielkiego płótna. I dalej 
orgią kolorów zalana sala Matejki 
z nieśmiertelnym „Hołdem pru- 
skim“, z „Wernyhorą*, „Kościusz- 
ką“ i mniejszemi pracami mistrza. 
Wreszcie uboższa o wiele rzeźba 
polska, reprezentowana przez 
Welońskiego, Madeyskiego, Le- 
wandowskiego, Rygiera, Kurzawę 
i szereg innych. A w oddzielnej 
salce pamiątki po Kościuszce i Mic- 
kiewiczu, bohaterskie pamiątki 
roku 31 i żałobne roku 63. 

Urywa się pochód chronolo- 
giczny przez sale muzeum. Prze- 
szedłszy długi ich szereg, opusz- 
czamy je przez obszerny, piękny 
westybul i klatkę schodową, de- 
korowane bogatą kolekcyą broni. 
zapisaną miastu przez Sefera- 
paszę Kościelskiego. Znaleźliśmy 
się wprost pod wspaniałemi, cały 
rynek krakowski przecinającemi 
arkadami Sukiennic. 


Lampi. Portret damy polskiej z XVIII wieku. 
W ten sposób ugrupowano 
dawniejszy materiał. Lecz nadto 
utworzono na podstawie nowego 
statutu muzeum. kilka świeżych 
działów. W r. 1908 otwarto ubo- 
gi na razie, ale już interesujący 
dział zabytków doby przedhisto- 
rycznej ziem polskich. Gdyby 
się spełniło życzenie ogółu. aby 
Akademia umiejętności oddała tu 
w przechowanie swoje bogate zbio- 
ry z tego zakresu, mogłoby się 
z czasem utworzyć w muzeum 
narodowem centralne ognisko dla 
badań naukowych epoki przeddzie- 
jowej w naszym kraju, tem bar- 
dziej pożądane, iż terytoria, zaj- 
mowane przez nas, należą do bar- 
dzo ważnych pod względem ar- 
cheologicznym. Narazie posiada 
muzeum mały zbiór. deponowany 
przez Tow. archeo-numizmatycz- 
ne i trochę własnych okazów, 
wśród których pierwsze miejsce 
zajmuje miecz celtycki bronzo- 
wy, o pięknej, jak szmaragd zie- 
lonej patynie, wyorany w Wy- 
ciążach pod Krakowem. 0 wiele 
lepiej przedstawia się otwarty 
również w r. 1903, a z niezwy- 
kłym smakiem urządzony dział 
etnograticzny, który, wobec usi- 
łowań obecnych na polu sztuki 
stosowanej nabiera wyjątkowej 
wagi. W zbiorach, które obejmą 
z czasem całą Polskę, najobficiej 
dotąd reprezentowana jest Gali- 
cya zachodnia, a zwłaszcza Kra- 
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kowskie, które znalazło niestru- 
dzonego zbieracza w osobie pana 
Seweryna Udzieli. Świeżo rów- 
nież, po uporządkowaniu, otwarto 
osobny gabinet rysunków, akwa- 
rel, pasteli, studiów i szkiców. 
zawierający niedostępną dotąd 
dla publiczności wspaniałą kolek- 


— Może ja pani przeszka- 
dzam... 

— Pan? Co znowu!... Pójdzie- 
my razem do mnie. Mieszkam na 
pensyi na bulwarze Batignolles. 
Tam mnie umieścił mój... stryj. 
On jeszcze jest w Paryżu, ale wy- 
jeżdża jutro. Och! to bardzo do- 
bry człowiek. On jest doktorem. 


Gabryela Zapolska. 


Zaszujmi Las 


|--Na LkLLLOOOCC(A 


Sala Siemiradzkiego z widokiem przez drzwi na salę Matejki. 


cyę ś. p. Ludwika Michałowskie- 
go. Zwracają tu uwagę orygi- 
nały „Lituanii” Grottgera i kom- 
pletny zbiór sztychów Chodowiec- 
kiego i Dolla Belli. Tu mieści 
się wreszcie skromny zbiór gemm 
i miniatur. 
DN Jan Krzywda, 


SEUOSE 
ZOACOZN 


Bardzo bogaty... To... stryj mojej 
matki. A jakże! 

I zaraz zaczęła się troszczyć 
o Leona, wypytywać się, co robi, 


jak mu się powodzi. Miała w to- 


nie swego głosu wielką. uczciwą 
serdeczność dobrej kobietki, star- 
szej siostry, która odnalazła na- 
gle swego młodszego brata, o któ- 


rego troszczyła się bardzo. Leon 
z całą radością poddawał się mi- 
łemu uczuciu, jakie go ogarnęło 
na myśl, że ktoś się o niego 
troszczy i interesuje tem, co się 
z nim dzieje. I gdy doszli wre- 
szcie do drzwi mieszkania aktor- 
ki, Leon był w usposobieniu dzi- 
wnem — pragnąc z całej du- 
szy opowiedzieć tej dziewczynie 
wszystko, przez co przeszedł, 
przez co w tej chwili przecho- 
dził, chciał zrzucić ze swej pier- 
si ciężar, jaki go ugniatał, chciał 
uczuć wreszcie na swej głowie 
dłoń miękką, kobiecą, tulącą go 
w strasznej rozterce, jaka nim 


szarpała. 
I uczucie to spotęgowało się, 
gdy Jabłońska zapaliła lampę 


i ukazał się oczom Leona pokoik 
elegancki i czysty, pokryty dywa- 
nem jasnym, z łóżkiem okrytem 


jasnemi, kretonowemi fiirankami, 


podbitemi kremową gipiurę. 
Aktorka zdążyła już temu ho- 
telowemu pokojowi nadać pewien 
cachet personnel.  Bombonierki, fi- 
gurki, cacka, tlakony, masa foto- 


grafij, kwiaty w doniczkach za- 
legały stoły i półeczki. Powietrze 
przesiąknięte było perfumami i za- 
pachem pudru. Przed łóżkiem le- 
żała duża biała niedźwiedzia skó- 
ra. Na tualecie pokrytej gipiurą, 
widniało śliczne lustro w sre- 
brnych ramach. które Leon zapa- 
miętał w garderobie teatralnej, 
tam—w pogranicznem miasteczku. 


I gdy Jabłońska, rozebrana 
z okrycia, stanęła przed nim 
w bardzo pięknej i modnej sukni, 
strojnej w pasmanterye, z gru- 
bym łańcuszkiem złotym, na któ- 
rym wisiała długa szyldkretowa 
lornetka—on ujął ją znów za rę- 
ce, i nie zdając sobie sprawy 
z tego, kim jest ta kobieta—ręce 
jej pocałunkami gorącymi okrył. 

— Pani zawsze taka dobra 
dla mnie! — wyrzekł z wdzięcz- 
nością. 

— Ja? miły Boże! ja nic dla 
pana nie zrobiłam... Gdybym mo- 
gła, gdybyś mnie pan kiedy po- 
zwolił być sobie użyteczną, była- 
bym bardzo rada. 

Zadzwoniła—i za chwilę wnie- 
siono herbatę, szynkę, ciastka, 

Widocznie gościnna kobieta 
nie mogła sią pozbyć przyzwy- 
czajeń polskich w Paryżu. 

— Stryj jutro wyjeżdża... Z0- 
stałabym samiutka jedna, gdyby 
nie pan. Teraz jestem szczęśliwa, 
będę miała do kogo po polsku 
przemówić, wreszcie już nie bę- 
dę się czuła tak samą w tym ol- 
brzymim Paryżu. 

I z nadzwyczajnym wdzię- 
kiem potrafiła skłonić Leona do 
jedzenia, picia herbaty, odgadu- 
jąc z subtelnością kobiety, prze- 
bywającej często obok nędzy — 
głód dręczący Leona. 

Tak mi się dziś jeść 
chce!—mówiła, zmuszając się do 
jedzenia — widocznie Paryż tak 
na ludzi działa. Ja tu zawsze je- 
stem głodna... 

Gdy Leon przestał już jeść, 
usunęła zręcznie tacę z przybo- 
rami i przez chwilę patrzyła na 
niego z jakąś smutną przenikli- 
wością. 

— Ale pan nie jesteś szczę- 
śliwy..—wyrzekła wreszcie, sia- 
dając z nogami na kanapie—pan 
jesteś jakiś smutny i znękany. 
Co panu? 

— Umarł mi... umarł mi ra- 
no, ktoś bardzo, bardzo... drogi... 

— Kobieta? 

— Nie! mężczyzna. Wielka, 
wzniosła dusza—pełna abnegacyi, 
poświęcenia... umarł dziś rano 
w szpitalu! 

Aktorka aż uklękła na kana- 
pie i złożyła ręce. 


— W szpitalu? 
czy był taki biedny? 

— Tak! on dawał wszystko, 
co miał, dla drugich... 

— A ci... drudzy — dlaczego 
mu oni dali umrzeć w szpitalu? 
gdzie oni? 

Leon wyciągnął ku niej ręce. 

— Ci drudzy?... ależ to ja, to 
pani—to my— wszyscy, to cały 
kraj... całe nasze społeczeństwo... 
czy pani to rozumie? 

Duże, inteligentne, dobre oczy 
dziewczyny rozwarły się szeroko. 

— Nie rozumiem! ale... pra- 
gnę zrozumieć. Powiedz mi pan, 
kto to był taki? 

— 0 tak... opowiem. 


dlaczego?... 


I Leon opowiedział jej wszy- 
stko. Z instynktu ominął na- 
zwiska osób, należących do par- 
tyi i bliższe określenia działań. 
Lecz Jabłońska zasłuchana w je- 
go słowa. nie pytała, nie badała 
nic. Widać było, że cała jej do- 
bra dusza tak skora do pomocy 
bliźnim--była tam przy tym tru- 
pie, który próżno na trumnę cze- 
kał w szpitalnej kostnicy. 

Milcząc, sięgnęła po bombo- 
nierkę, stojącą na stole. Wyjęła 
z niej pięćdziesiąt franków i z nad- 
zwyczajną prostotą i bewną nie- 
śmiałością podała pieniądze Le- 
onowi. 

— Weź pan to... proszę... od- 
dacie mi później — rodzina jego 
mi odda. Pan teraz nie masz pra- 
wa mi odmówić! Ja to nie dla pa- 
na—dla niego robię. On by mi 
nie odmówił-już ja panu za to 
ręczę. 

Leon zawahał się. Miałże 
wziąć te pieniądze od tej prawie 
nieznajomej, przypadkowo spot- 
kanej w życiu. Lecz—czyż miał 
dla jakiejś, źle zrozumianej deli- 
katności pozwolić, aby wrzucono 
Grzegorzewskiego do wspólnego 
dołu? 

I w tym samym prostym to- 
nie, w jakim Jabłońska ofiarowa- 
ła mu pożyczkę—odparł: 

— Dziękuję pani... — wyba- 
wiłaś mnie pani z ciężkiego kło- 
potu... my to pani zwrócimy. 

— Nie mówmy o tem. Jeżeli 
za mało, ja w każdej chwili je- 
stem na wasze rozporządzenie. 
O jedno pana proszę. Daj mnie 
pan znać, kiedy będzie pogrzeb. 
Chciałabym być na cmentarzu. 

Zapukano do drzwi. 

Wszedł rosły mężczyzna, szpa- 
kowaty, bardzo przystojny, ubra- 
ny warszawską modą. 

Jabłońska porwała się z kana- 
py i trochę zmieszana wyrzekła: 

—'Mój stryj.. a to... pan, 
pan — 


Szukała chwileczkę w głowie 
nazwiska Leona, które wyszło 
jej z pamięci i z ogromną przy- 
tomnością umysłu i swadą dodała: 

— Pan Malicki z Kielc—któ- 
rego spotkałem w księgarni na 
bulwarach... Jestem bardzo z tego 
szczęśliwa, bo pan Malicki zna 
dobrze Paryż i będzie dla mnie 
l rea po tych wszyst- 

ich Luwrach i Luksemburgach, 
gdzie zginęłabym bez jego po- 
mocy. 

„Stryj“ obrzucił badawczym 
wzrokiem Leona, lecz jego ubo- 
gie odzienie, zmartwiona mina, 
nie obudziły w nim żadnych po- 
dejrzeń, bo natychmiast zrobił się 
nadzwyczaj uprzejmy, grzeczny 
i zaczął traktować Leona bardzo 
poufale, zalecając mu tę biedną 
„Dolcię*, która tak bardzo lękała 
się pozostać sama w Paryżu. 

Lecz Leon uczuł się nagle 
strasznie skrępowanym i upoko- 
rzonym obecnością tego grzecz- 
nego pana, który nie miał dosta- 
tecznie słów uprzejmych, aby po- 
lecić mu swą siostrzenicę i od- 
dać Dolcię w jego opiekę. 

Jabłońska równocześnie z przy- 
byciem stryja straciła także jakoś 
fantazyę—zamyśliła się i usiadła 
na fotelu z miną na wpół smutną 
i na wpół znudzoną. 

Po kilkunastu minutach Leon 
powracał do kantoru na wpół 
uspokojony, lecz równocześnie ja- 
kiś niepewny, jakby czyn, który 
popełnił, nie był w zupełności 
w zgodzie z jego sumieniem. 
W kantorze zastał Kręckiego sa- 
mego, który oznajmił mu, że Kwiat- 
kowski prosił Leona, aby Leon 
dziś ani na obiad, ani na lekcye 
nie przychodził. 

— Ja byłbym i tak nie po- 
szedł'—odparł Leon. 

Kręcki ciągle miał zafraso- 
wany wyraz twarzy i po chwilo- 
wem milczeniu odezwał się tro- 
chę nieśmiałym głosem: 

— Ja wiem, że wy wszyscy 
jesteście tam nie bardzo pra- 
ktyczni. Kto się zajmie pogrze- 
bem? 

— Ja— odparł Leon. 

— Pan? skąd pan wiesz, jak 
się to robi. — To cała awantura 
z policyą. z prefekturą—z histo- 
ryami. A kupowanie grobu... 
a karawan... 

Wstał i zbliżywszy się do 
Leona, wyrzekł przyjaźnie: 

— Wiesz Pan... do tego wszy- 
stkiego, to nie trzeba propagan- 
dzistów, ale... ot — handlowca, 
burżua. Już niech tam Juliś się 
tem zajmie! 

„Leon aż usta otworzył ze zdzi- 
wienia. 
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Widok nowej kaplicy od frontu. 


kiedy zwołano Dumę Państwową. Był 
u nas i złotousty ksiądz Gralewski z ka- 


zaniem i nawet w zeszłą niedzielę 
zaszczycił nas ks. biskup Ropp, przy- 
jechawszy z Mszą św. Mamy nadzieję, 
że w roku przyszłym uda się nam po- 
zyskać stałego kapelana. Zresztą i tak, 
Pan Bóg łaskaw na nas. Co niedzielę 
słuchamy Mszy św., a czasem nawet 
iw poniedziałek, o ile ksiądz jaki prze- 
nocuje. 

— A jakżeż ze spłatą długów, jakie 
cieżą na kaplicy. 

Tu mignęła się 
rzyczka pani Lester, 
towała podczas Mszy w kaplicy. Ge- 
stykulując żywo, zaczęła mi prze- 
kładać nadobna pani, która, wyszedł- 
szy za mąż za Polaka, uczy się tu 
naszego języka, iż obawy wszelkie co 
do trudności spłaty zobowiązań są 
płonne. 

— Widzi pan, ile dziś zebrałam— 
rzekła, potrząsając kieską. — A to je- 
szcze nie najlepsza niedziela. 

Wierzę w to najzupełniej, 
kaplicą opiekują się takie 
wniczki. 

Wyszliśmy nad morze, wzburzone, 
falujące, i z poszumu jego fal nawet 
dochodzić mnie zdawały się słowa ka- 
płana: „W imię Ojca i Syna i Ducha...“ 
Morze przedwieczorną mówiło modlitwę. 


Dr. St. Zdziarski. 


przedemną twa- 
która dziś kwes- 
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chęć słyszenia komplementów. 

Aktor. Aktor nie jest nigdy skro- 
mny. Na to pozwolić sobie mogą tyl- 
ko literaci, tworzący sub specie aeter- 
nitatis. Naszej sztuki tyle, ile życia, 
a więc nie mamy się czasu bawić! 
Ale proszę, niechże pan siada. 

Autor. Zwracam panu książkę 
Qraig'a*) i serdecznie za wypożycze- 
nie dziękuję. Przeczytałem ją ze 
szczerym pożytkiem. 

Aktor. To doskonale. Ciekawy je- 
stem ogromnie sądu pańskiego, co do 
rozmaitych kwestyi. A będziemy teraz 
mogli spokojnie porozmawiać, bo mam 
dwa akty wolne. 
ra Autor. A widzi pan, że niema 
złego, coby na dobre nie wyszło! A nie 
mógł mi pan przebaczyć, że pan musi 
czekać od pierwszego aktu do czwar- 


tego. 

Aktor. Tego też panu nigdy nie 
zapomnę. 

Autor. No, no—aż do najbliższej 


mojej premiery, w której dam panu 


Gordon Craig. Die Kunst des 


*) E. 
1905. Specmann. Leipzig-Berlin. 


Theaters. 


sowych. No i nie bez racyi. 
Autor. To jeszcze kwestya. 
Aktor. Nie, to jest rzecz jasna; 


teatr musicie nam zostawić! Wy two- 
rzycie idee, amy nadajemy im wyraz, 
oblekamy je w ciało i w krew. Idla- 
tego słusznie powiada Craig, że nie- 
taktem jest, : gdy my zmieniamy wasze 
słowa, nie mniejszy m jednak, gdy wy 
przepisujecie nam, jak się mamy 
ubierać, jak się mamy ruszać i t. d. 
Aktorstwo jest naszą sztuką. 

Autor. No, dobrze, ale ze wzglę- 
dów praktycznych ma to przecież wiel- 
kie znaczenie. 

Aktor. Dopóty, 
się raczej o kasie, aniżeli o sztuce 
i dopóki nie minie przekonanie, że 
aktorem i reżyserem może być każdy, 
a wszelka nauka jest mu zbyteczną. 
Wtedy będziemy mieli czas i możność 
opracowania każdej rzeczy po aktor- 
sku, a uwagi autora będą zupełnie 
zbyteczne, one nas niczego nie nauczą. 

Autor. Ale niech-że pan wyobra- 
zi sobie którykolwiek dramat współ- 
czesny zupełnie bez uwag. Każdy 
odczuje, że tu czegoś brak. 


dopóki pamięta 


Aktor. Bo większość pisze teraz 
dla literatury, a nie dla teatru. Szek- 
spir pisał też bez uwag, a nie ma 
tam żadnej luki! Bo też Szekspir pi- 
sał dla teatru, a nie do czytania. Zaś 
literatura dramatyczna jest czemś, co 
bez teatru obejść się może. Jest prze- 
cież obecnie mnóstwo poetów, którzy 
piszą dramaty zupełnie nie dla teatru 
i uważają, że to wprost ubliża ich 
sztuce, gdy się liczą z warunkami 
sceny. `“ 

Autor. Tak, to panu przyznaję. 
Ale też prawdą a Bogiem, -niema 
u nas zupełnie powodu do zbytniego 


zaufania do teatru. Mamy dobrych 
aktorów, ale nie mamy dobrego tea- 
tru. A nie mamy go, bo brak w nim 


duszy. 

Aktor. Domyślam się, że pan mó- 
wi o reżyserze. 

Autor. Oczywiście. 
tylko jest duszą teatru. 

Aktor. W takim razie musi pan 
przyznać reżyserowi dominujące zna- 
czenie w teatrze i postawić go przed 
autorem, jak tego chce Craig. 


On bowiem 


Autor. Tak i nie. 
Aktor. Przepraszam pana, tu jest 
jedno wyjście: albo reżyser rządzi, 


albo wracamy do dawnego, to znaczy: 
reżyser jest niepotrzebny. 

Autor. Jeżeli reżyser będzie ta- 
kim, jakim go Craig przedstawia, ka- 
żdy autor chętnie się przeniesie ze 
sceny do audytoryum. Ale to musi 
być reżyser-twórca, prawdziwy mistrz 
teatru, do któregoby autor miał zau- 
fanie. Wtedy i z wszelkich nawiaso- 
wych uwag gotów zrezygnować, bo 
będzie przekonany, że jego słowom 
nadaje kształt życia człowiek, który 
zna swą sztukę. Taki reżyser to mo- 
że tylko ideał, ale ostatecznie jest 
wszystko w życiu tylko dążeniem. 

Aktor. A czy sądzi pan, że ten 
reżyser Craiga jest rzeczywiście zba- 
wieniem dla współczesnego teatru? 

Autor. Tak sądzę. Mówi się obe- 
cnie wiele o reformie dekoracyj tea- 
tralnych, ale kwestya ta wydaje się 
drugorzędną, wobec problemu reżyse- 
ryi. Z nią się bowiem łączy powoła- 
nie właściwej twórczości dla teatru, 
która nie będzie literaturą. 


Aktor. Hoho! Jak widzę przejął 
się pan Craig'em? 
Autor. Nie przeczę. Niejednokro- 


tnie już dawniej o tych wszystkich 
rzeczach myślałem, nie zdołałem so- 
bie jednak nigdy tego tak jasno przed- 
stawić, jak teraz. 

Aktor. Jednakże mimo wielkie 
zalety, jest pewna słaba strona w tym 
całym pomyśle. Jakie wobec tego 
znaczenie aktora w teatrze? 


Autor. Spodziewałem się tego py- 
tania. 

Aktor. Craig powiada, że reży- 
ser, skoro dostanie sztukę do ręki, 
powinien ją troskliwie i sumiennie 


przestudyować i charakter całej sztu- 
ki oznaczyć zapomocą swoich uwag 
nawiasowych. Następnie, powinien 
sam obmyśleć dekoracye do sztuki, 
któreby odpowiadały nastrojowi utwo- 
ru, powinien dać plany na kostyumy 
i powinien wypróbować, przy pomocy 
elektrotechników, różne sposoby oświe- 


tlenia (oczywiście, wyrzucając raz na 
zawsze rampy, jako oświetlenie zu- 
pełnie nienaturalne, niedające sugge- 
styi prawdy. Na to wszystko, przy- 
puśćmy, że znajdą się reżyserzy tak 
wszechstronni i tak zdolni, zgoda. 
Rzeczywiście harmonia, jednolitość wy- 
razu scenicznego będą znacznie do- 
skonalsze, aniżeli, gdyby to robiło 
kilku ludzi, a więc kilka indywidual- 
ności. Nie mówiąc już o tem, że te 
czynności wykonywane są często i naj- 
częściej przez osoby  niefachowe, 
a zwykle jest przypadek— doradcą. Ale 
Craig idzie jeszcze dalej i żąda, aby 
reżyser mógł aktorom rozkazywać, jak 
maszynistom, którzy reflektory świetl- 
ne przesuwają. 

Autor. A czyż 
nie dzieje? 

Aktor. Dobrze. My słuchamy re- 
Żysera, ale on też od nas wymaga 
tylko takich rzeczy, które nie krępują 
naszej wolności, jak np., żebyśmy wy- 
raźniej wymawiali, żebyśmy innym 
w sytuacyach nie przeszkadzali, że- 
byśmy za długo nie pozostawali 
w jednej pozycyi, żebyśmy nie mó- 
wili wszyscy na raz i sto innych, 
podobnych rzeczy. Craig jednak wy- 
maga, aby aktor „postawił* całą 
rolę, nie wykluczając ubrania i maski, 
według informacyi reżysera. W takich 
warunkach aktor przestaje być arty- 
stą, bo pierwszym warunkiem artysty 
jest szczerość jego indywidualności. 

Autor. A czy sądzi pan, że jego 
indywidualność wtedy zginie? 

Aktor. Bez wątpienia. Będzie tyl- 
ko wykonawcą czyjegoś pomysłu. 
A wszelka sztuka musi być wolną. 

Autor. Historya sztuki wcale nas 
tego nie uczy. Naprzykład sztuka 
renesansowa włoska nie była wolną. 
Artyści nie malowali, jak dziś, co im 
na myśl wpadło, ale malowali na za- 
mówienia mecenasów, częstokroć we- 
dług ściśle określonych tematów, 
a mimo to dzieła ich nie są mniejszej 
wartości, aniżeli dzieła współczesnych 
malarzy. A więc sztuka wolna, to nie 
jest dogmat wiecznie stały. Dziś jest 
on nam bliższym, niż w czasach rene- 
sansu, ale może przyjść czas, że sto- 
sunki znowu się zmienią. Mam nawet 
niepłonną nadzieję, że na tę chwilę 
długo nam czekać wypadnie, bo wolna 
twórczość doprowadziła do szalonej 
hyperprodukcyi, która zabija i marnu- 
je mnóstwo ludzi, a tworzy niebez- 
pieczną  konkurencyę dla wielkiej 
sztuki. A więc wracając do naszego 
tematu, nie widzę zupełnie skrępowa- 
nia indywidualności aktorskiej w tem, 
że mu reżyser określi charakter jego 
roli. Przecież pan mi przyzna, że sztu- 
ka aktorska nie istnieje sama dla sie- 
bie,a wiepanrówniedobrze, jak ja, a mo- 
że i lepiej, do czego dochodzi, gdy 
aktorzy mają wolną rękę.  Dążą 
wtedy do tego, by ich gra wydała się 
jaknajlepiej, by ich sztuka była naj- 
bardziej podziwianą, tworzy słowem 
system planetarny. Dzieje się krzy- 
wda wtedy całości, tak ze względu 
na ideę utworu, jak ze względu na 
grę innych artystów. Na to istnieje 
tylko jeden sposób: reżyser, który 
wszystko trzyma w ręku, od którego 


obecnie tak się 


wszystko zależy, który nadaje drama- 
towi jednolitą barwę i nie dopuszcza, 
by powstały dysharmonie i niekonse- 
kwencye z tego względu, że różni akto- 
rzy różnie swe role pojęli. W ten 
sposób wprowadza reżyser w dramat 
swoje jednolite i bezsprzeczne odczu- 
cie, swoją indywidualność i zaznaczyć 
ją jest w stanie równie wyrażnie, jak 
autor dramatu. 

Aktor. Wszystko to, co pan mó- 
wi, jest potwierdzeniem moich wątpli- 
wości. Takie postawienie rzeczy ró- 
wna się prawie, upadkowi sztuki 
aktorskiej. 

Aulor. Czy pan sądzi, że jeżeli 
kapitan odbiera na wojnie od genera- 
ła rozkazy, to gorzej jest dla sprawy, 
aniżeli gdyby każdy rządził sam? 


Aktor. Wiem doczego pan zmie- 
rza. Ale comparaison... 

Autor. ...nest pas rvaison—wiem 
o tem. A jednak pytam dalej! Aczy 


nie wie pan o tem dobrze, że rozmai- 
ci dowódcy, rozmaicie wykonują te 
same rozkazy? A zawsze w granicach 
posłuszeństwa. W przeciwnym razie idą 
pod sąd wojenny.W czem-że więc powód, 
że jedni odznaczyli się na wojnie, a dru- 
dzy nie, skoro wszyscy muszą być 
posłuszni rozkazom naczelnika? Oczy- 
wista, że każdą rzecz można zrobić 
dobrze i lepiej. Tak samo i w teatrze. 
Każde zlecenie reżysera można wyko- 
nać rozmaicie. Im większy aktor, tem 
łatwiej pojmie o co chodzi, tem spra- 
wniej rzecz wykona. Zasługa jego bę- 
dzie równie wielka, aktorstwo na czci 
i honorze nie straci, a sztuka teatru 
zyska na tem wiele. Totak, jak ma- 
larz i rzeźbiarz, który, dekorując ar- 
chitekturę, muszą częstokroć robić nie 
jedno ustępstwo dla piękna całości. 
Rzeżbiarze epoki romańskiej i goty- 
ckiej musieli zawsze ściśle się stoso- 
wać do linii architektonicznej, wiel- 
kość bloku, którzy wykuć mieli, była 
dokładnie obliczoną, a mimo to z pod 
dłuta ich wyszły takie arcydzieła, jak 
rzeżby katedr francuskich. Ale jeszcze 
jedna rzecz wpadła mi na myśl. Przy- 
znał pan, że lepiej byłoby, aby reży- 
ser sam dawał plany na dekoracye, 
sam urządzał scenę, kierował oświe- 
tleniem i robotą kostyumów, a nie 
chce pan mu przyznać prawa kiero- 
wania grą aktorską. W tem widzę 
egoizm. Pozwala pan, aby się reży- 
ser mieszał do czynności malarza de- 
koracyjnego i krawca i elektrotechni- 
ka, bo całość utworu na tem zyska, 
a nie pozwala pan, by się mieszał do 
rzeczy najważniejszej, do gry aktor- 
skiej?. 
Aktor. 
róg ambicyi! 
Autor. Widziałem raz w pierw- 
szorzędnym teatrze pewną sztukę, 
w której ostatnim akcie dwie kobiety 
czekają na straszne wieści. Chwila 
nad ranem, nie spały całą noc i cze- 
kają. Wróci mąż jednej z kobiet sam— 
tragedyn, wróci nie sam — tragedya, 
nie wróci żaden z nich — tragedya. 
Punkt najsilniejszego naprężenia! Je- 
dna z kobiet była w czarnej sukni, 
rzecz naturalna, czuło się, że inaczej 
w takiej chwili na scenie wyglądać 
nie można. Druga zaś—była w białej 


Zapędził mnie pan w kozi 
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sukni, nadzwyczaj strojnej, bogatej, 
w jakiej bankierowa przyjmowałaby 
swego kochanka. Główna wina była 
oczywiście po stronie reżysera, który 
o to wcale się nie troszczył, w co 
aktorka się ubierze. Czy taki fatalny 
błąd może się zdarzyć, jeżeli reżyser 
będzie czemś więcej, niż inspicyentem?! 

Aktor. Niezawodnie nie. 

Autor. Jestem przekonany, że zgo- 
dzi się pan na wszystko, bo są to po- 
stulaty bardzo słuszne. Dla dobra ca- 
łości zrezygnuje każdy z nas chętnie 
z niejednej ambicyi. A jakie świetne 
skutki może to za sobą sprowadzić— 
to przecież jasne. Jest jeszcze mnó- 
stwo kwestyi, tyczących się teatru, 
a o których chętnie bym z panem po- 
mówił—ale narazie uciekam na trzeci 
akt, by jeszcze raz sprawdzić na wła- 
snej skórze słuszność rekryminacyj 
Craig'a. 

Aktor. Niech pan też całej winy 
na nas nie zwala, a też odrobinę we- 
źmie na siebie. 

Autor. Niecnotliwym jest tylko 
prostak, dixit Socrates. 

Arnold Schiffman. 


Kraków. 


kPPaPP 


Z uniwersytetu lwowskiego. 


Po dwudziestu trzech latach pracy 
ustąpił z katedry historyi polskiej na 
uniwersytecie we Lwowie prof. Tadeusz 
Wojciechowski, jedna z najświetniejszych 
postaci naszego świata naukowego obec- 
nej doby. Uwielbiany przez uczniów 
dla swego czarującego wykładu, którym 
przykuwał formalnie uwagę i budził za- 
pał do samodzielnych studyów, wycho- 
wawca całego szeregu historyków pol- 
skich, autor pomnikowych dzieł, które 
na zawsze pozostaną w literaturze wzo- 
rem metody i formy, ustępuje prof. Woj- 
ciechowski z pola jako szczęśliwy żni- 
wiarz, któremu danem było zebrać cał- 
kowity plon pracowitego życia. Urodzo- 
ny w r. 1838 w Krakowie, późno stosun- 
kowo, bo dopiero w 1883 r., już jako 
głośny autor „Chrobacyi*, wstąpił na 
katedrę uniwersytecką, świeżo wówczas 
utworzoną dla historyi polskiej, jako 
kandydat postawiony przez wydział filo- 
zoficzny „unico loco“. Pod kierunkiem 
nowego pro- 
fesora po- 
wstało semi- 
narium hi- 
storyczne,je- 
dno z najle- 
pszych w na- 
szym uniwer* 
sytecie. Rów- 
nocześnie z 
biegiem lat 
mnożyły się 
plony pisar- 
skiej działal- 
nościWojcie- 
chowskiego. 
Działalność 
ta nie była płodna na ilość, ale dała 
nauce polskiej dzieła, które się zło- 
temi na jej kartach zapisały zgłoska- 
mi, a na czele ich owoc olbrzymiej eru- 
dycyi i mistrzowskiego panowania nad 
przedmiotem: „Katedrę na Wawelu“. 
W ostatnich jeszcze latach, niedomaga- 


Prof. Tadeusz Wojciechowski. 


jąc już na zdrowiu, ogłosił sędziwy uczo- 
ny znakomite swoje „Szkice z XI wieku*, 
pełne nowych pomysłów historyozoficz- 
nych, wyświetlające szczęśliwie wiele 
ciemnych zagadnień z zarania naszych 
dziejów i słusznie uznane przez Akade- 
mię Umiejętności w Krakowie za najlep- 
sze polskie dzieło historyczne lat ostat- 
nich. 

Na miejsce ustępującego prof. Woj- 
ciechowskiego zaproponował wydział filo- 
zoficzny również „unico loco“ dotych- 
czasowego docenta uniwersytetu we Lwo- 
wie i tytularnego profesora, d-ra Szy- 
mona Askenazego. Jeśli się zważy, że 
na polu historyi pracuje dziś w Polsce 
poważny już zastęp uczonych, a w każ- 
dym razie o wiele liczniejszy, niż w ro- 
ku 1883, to trzeba wybór ten nazwać 
niezwykle dla nowego profesora za- 
szczytnym. P. Askenazy zaczął we Lwo- 
wie wykładać jako docent już przed laty 
dziewięciu i w bardzo krótkim czasie 
zyskał niebywale liczne audytoryum, na- 
wet z poza sfer uniwersyteckich. Zło- 
żyły się na to powodzenie dwa czynniki: 
zajmujący, jasny wykład prelegenta— 
i przedmiot prelekcyj. Pierwszy z wy- 
kładających historyę wprowadził p. Aske- 
nazy do sali uniwersyteckiej dzieje Pol- 
ski XIX wieku, nie wyłączając czasów 
stosunkowo nam bliskich, które do tej 
pory poczytywano za zbyt silnie jeszcze 
związane z istniejącymi stosunkami, aby 
mogły wejść 
w zakres wy- 
kładów szkol- 
nych. Złama 
nie tego sza- 
blonu, podanie 
z katedry pro- 
fesorskiej u- 
miejętnego ro- 
zbioru powsta- 7 
nia r. 1881 i 
czasów Miko- 
łajewskich zo- 
stało z zapa- 
łem powitane 
przez młodzież, 
której p. As- 
kenazy stał się 
wnet ulubionym mistrzem.  Zawiązało 
się prywatne seminaryum historyczne, 
którem młody uczony kierował z wyż- 
szą myślą wytworzenia koła pracowni- 
ków, mogących podjąć w przyszłości 
samodzielne studya nad porozbiorową 
epoką naszych dziejów. Do badań 
w tym kierunku zachęcał p. Askenazy 
swych uczniów ze szczególnym naciskiem, 
wskazując całą moc nieopracowanego 
dotąd, a tak pociągającego materyału. 
Ta praca pedagogiczna nie poszła na 
marne; ze skromnych studyów semina- 
ryjnych powstał piękny zbiór „monogra- 
fij w zakresie dziejów nowożytnych“, 
opracowywanych pod okiem p. Askena- 
zego i wydanych przy jego pomocy, 
a impuls, dany młodym pracownikom, 
spowodował dalsze badania, których 
owoce należą do niedalekiej zapewne 
przyszłości. 

Niezwykła, wyjątkowa ta zupełnie 
zdolność zagrzewania i pociągania mło- 
dzieży do pracy naukowej zaważyć mu- 
siała zapewne na szali, gdy autora 
„Przymierza polsko-pruskiego*, „Dwóch 
stuleci* i „Ks. Józefa Poniatowskiego* 
zaproponowano rządowi, jako jedynego 
kandydata na katedrę po wielkim histo- 
ryku. I nie można wątpić, że zaszczytny 
dla p. Askenazegos wybór okaże się rów- 
nież wyborem szczęśliwym ze względu 
na dalszy rozwój polskiej nauki histo- 
rycznej, której się nowy profesor, jako 
pedagog zwłaszcza, tak dobrze już za- 
służył. 


Lwów. 


Prof. Szymon Askenazy. 


Lubicz. 


Rzeźba polska. 


Stanisław Wierzbicki. 


(Notatka jubileuszowa). 


Litwa—niegdyś centrum świetla- 
ne poezyi polskiej — powoli a jednak 
musowo doprowadzoną została do mil- 
czenia. Oczywiście i dziś rodzą się 
na Litwie poeci, ale twórczość ich 
rozwija się poza jej granicami. Rari 
nantes pozostali jedynie na ucichłem 
po burzy Litewskiem morzu, a i z tych 
Jan Niesłuchowski, poęta polsko-bia- 
łoruski i Maciej „Buraczek, świetny 
autor Biłoruskiej dudki—już dziś leżą 


w grobie; pracuje bez odpoczynku 
Adam M-ski, wyborny tłumacz Ca- 
moensa i Mistrala — oraz Stanisław 


Wierzbicki, który należy zarówno do 
Litwy, jak i do Podola. 

W ubiegłym roku minęło lat trzy- 
dzieści od chwili pierwszego wystę- 
pu — Stanisława Wierzbickiego, gdy 
w r. 1875 ogłosił w dawnych ło- 
sach wiersz p. t. Sen, który nie prze- 
szedł bez wrażenia. Właściwa twór- 
czość poetycka S. W. datuje od roku 
1882, t. j. od ogłoszenia zbioru p. t. 
Z życia. Bądź jak bądź r. 1905 był 
to rok jubileuszowy poety — i grono 
przyjaciół złożyło śpiewakowi hołd 
należny. Jubileuszową też książką jegt 
ostatni zbiór Ku słońcu (1905), o któ- 
rym niżej pomówimy. 

W krótkich tylko 
słowach zaznaczymy wa- 
żniejsze daty jego ży- 
cia. Stanisław Wierzbi- 
cki ur. 15 Lutego 1853 r. 
w Henrykówce (gub. Po- 
dolska)—z ojca Alekse- 
go i matki Julii z do- 
mu Rotte. Gimnazyum 
kończył w Kamieńcu Po- 
dolskim, a w r. 1878 
wstąpił na uniwersytet 
Kijowski, na medycynę; 
później jednak przerzu- 


Karniewski. 


Chrystus. 


tów, daje barwny obraz życia ludo- 
wego na Podolu. 

Ostatni jubileuszowy tom Kż słoń- 
cu streszcza niejako i pogłębia całą 
twórczość S. W. Znajdujemy tu ję- 
zyk czysty i szlachetny, rytmikę me- 
lodyjną, pełną dyskrecyi i mięko- 
subtelną, znaczne bogactwo obrazów 
i umiejętne operowanie przenośniami. 
Co do nastrojów—to pierwszą cechą 
poety naszego jest wielka znajomość 
i panteistyczne umiłowanie natury, 
jakie budzi się tylko na Ukrainie 
i Podolu: to też krajobraz, zarówno 
optycznie jak psychologicznie, jest 
u S. W. zawsze nader czysty i od- 
dany z prawdą wewnętrzną. Treść 
zbioru Am słońcu dzieli się na dwa- 
naście ksiąg i śmiało rzec można, że 
owa treść jest naprawdę „treścią*. 
Jeżeli w szeregach Ax słońcu, Księga 
przyrody i serca, Symfonia wiosenna 
i ii—autor daje nam słimmungi na- 
tury, marzeń, miłości wrażeń przelot- 
nych i długotrwałych tęsknot, to zno- 
wu w innych księgach (Pray promie- 
niach gwiazd, Z głębin ».iepoznawal- 
nego, Myśli samotnika) — S. W. wy- 
stępuje jako przenikliwy myśliciel— 
metafizyk, zapatrzony w tajniki bytu. 
Nadzwyczajny eksperyment znajdu- 
jemy w utworze p. t. Farys Oceanu, 
gdzie autor przetransponował Adamo- 
wego Farysa na żywioł morza—i z tych 


niebezpiecznych  fluktów 
wyszedł cale poprawnie 


i nie bez siły. — Pięknie 
zamyka tom księga ostatnia 
(XII) Ku przyszłości. — 
Przyszłość — jak to autor 
niemal proroczo zwiasto- 
wał — błyska i płynie ku 
nam niewątpliwie. Nova 
rerum origo już świta. 
Szlachetna ta spowiedź 
duszy jasnej, wyśpiewana 
językiem czystym i boga- 
tym— stanowi godne uwa- 
gi zjawisko—i pomimo te- 


cił się na wydział pra- 
wny, który ukończył 
w r. 1889. 

Jeszcze w gimnazyum słynął 
jako rymotwórca, a dwa jego zbiorki 
p. t. Z ycia (1882 i 1888) były po- 
witane bardzo życzliwie przez miło- 
śników poezyi. Imponował polotem, 
świeżem tchnieniem i rozmiarami— 
obszerny poemat Hanka (1885) z ży- 
cia włościan podolskich, gdzie autor, 
wzorem dawnych romantycznych poe- 


Stanisław Wierzbicki. 


go wzburzenia namiętnoś- 
ci, jakie dziś huczy dokoła 
nas—nie jest bezużytecz- 
nem zatrzymać się na chwilę w ja- 
kim cichym, zielonym gaju, nad błę- 
kitno-srebrnym strumieniem i dla uko- 
jenia serca patrzeć w jego pogodne 
zwierciadło. Takie odświeżenie du- 
cha — znajdziesz u 5. Wierzbickiego, 
w jego ostatniej książce. 


C 


A È. 


Tauchnitza, którego markę A 
oznacza w Anglii swego rodzaju przyję- 
cie do Panteonu, wyszła w Londynie po- 
wieść Doroty Gerard „Nieprawdopodobna 
idylla* (The improbable idyl). Utwór po- 
czytnej i utalentowanej autorki angiel- 
skiej jest dla czytelnika polskiego z dwóch 
przyczyn szczególnie zejmującym: raz 
dlatego, ponieważ akcya jego rozgrywa 
się w Polsce, powtóre: ponieważ pani Do- 
rota Gerard — generałowa Longard de 
Longgarde — od szeregu lat, zamieszku- 
je wśród nas, 
w galicyjskiem 
miasteczku Ko- 
sowie w Kar- 
patach. Pani 
Longard, mał- 
żonka genera- 
łaaustryackie- 
go Jul.Longard 
de Longgarde, 
urodzonego 
w Galicyi, mia- 
ła sposobność 


poznać dość 
dobrze społe- 
czeństwo na- 


sze, zwłaszcza 
jego warstwy 
wyższe, prze- 
bywając wraz 
z mężem w róż- 
nych miejscowościach Galic 
rych pan Longard jako wyższy woj- 
skowy był stacyonowany. Od lat paru, 
dosłużywszy się stopnia generalskiego, 
przeszedł p. L. na pensyę. Pomimo to po- 
zostali oboje pp. Longgardowie w Polsce. 
Nabywszy w pobliżu Kosowa, w górach 
Karpackich, małą posiadłość ziemską, 
którą nazwali „Longardówką*, z zapałem 
oddają się gospodarstwu rolnemu, a pani 
Longard wśród zajęć tych uprawia lite- 
raturę piękną. W „Nieprawdopodobnej 
idylli“, o której piszemy niżej, po raz 
pierwszy wprowadza temat polski. Do- 
dajemy jeszcze, że i rodzinnemi węzły 
jest autorka angielska związana z Polską. 
Siostra jej, zmarła przed rokiem, Emilia 
z domu Gerard, również, jak ona, powie- 
ściopisarka i nowelistka, zamężną była 
za polakiem, generałem-feldmarszałkiem 
ś. p. Mieczysławem Łaszowskim i całem 
sercem oddaną była Polsce. „Nieprawdo- 
podobna idylla*, jak się dowiadujemy, 
zostanie niebawem przełożoną na język 
polski przez jednego z literatów we 
Lwowie. 


Dorota Gerard. 


w któ- 


Wieczór zimowy. Ogień na ko- 
minku (rzecz dzieje się w Londynie). 
Rodzina Hamptonów, zebrana w kom- 
plecie, toczy rozprawę na temat: co 
postanowić wobec faktu, że gospodarz 
wymówił mieszkanie? 

Meta, najstarszy członek młod- 
szego pokolenia, jest pełna pomysłów. 
Już jak zmienić mieszkanie, to je 
zmienić radykalnie: naprzykład prze- 
nieść się do kolonii! 


Z głębi fotelu, w którym spoczy- 
wa nominalna „głowa rodziny*, pły- 
nie coś pośredniego między jękiem 
a westchnieniem. Na szerokiej twa- 
rzy p. Hamptona maluje się przera- 
żenie. — Kolonie! tego jeszcze brako- 
wało. Co tej Mecie strzela do głowy! 

Meta zapala się do własnego po- 
mysłu. Czarne oczy się iskrzą, a po- 
liczki pałają. 

— Bo czyż nie mam racyi? Py- 
tam się, co my tu, w Londynie, przy 
naszych dochodach robić będziemy? 
Naturalnie ja i Fan zostaniemy ka- 
syerkami, a chłopcy pójdą do biur 
i kantorów wędzić się w dymie. Miła 
perspektywa dla czworga tęgich, zdro- 
wych ludzi, jakby stworzonych na 
kolonistów! Kolonie... 

— To tak strasznie daleko! — 
przerywa nieśmiało pani Hampton. 

— I tak tam wszystko inaczej, 
niż u nas — dodaje „głowa rodziny“. 

— Inaczej? Spodziewam się. Nie 
warto byłoby jechać, gdybynie było 
inaczej. Tu, w Londynie... 

Potok wymowy przerywa służą- 
ca, oznajmiająca miss Goldie. 

Miss Goldie, koścista i chuda 
miss, jakby z Simplicissimusa wykro- 
jona, jest w ekstazie. Wraca z wy- 
cieczki niesłychanie oryginalnej. Była 
w zakątku, nieznanym angielskim 
podróżnikom, a ciekawym i malowni- 
czym nad wszelki wyraz. Co za lud, 
co za typy! (o krok to model ma- 
larski. Lud odziewa się w owcze skó- 
ry i szkarłatne sukno, a kobiety no 
szą najwspanialsze barwnie haftowa- 
ne stroje. A wszystko to na tle si- 
nych Karpat... Bo kraj ten to Galicya, 
istna kopalnia motywów malarskich. 

Miss Goldie blade oczy wznosi 
ku gispaturom sufitu. 

— (zy uwierzycie, 
ci ludzie nawet w potra- 
wach lubią żywy koloryt. 
Pamiętam zupy: istny 
płynny karmazyn... A ży- 
cie tam tak tanie, że 
przychodziło mi na myśl 
osiedlić siętam na stale. 
Pomyślcie tylko: mięso 
trzy pensy funt! 

— Trzy pensy funt! 
szepcze oczarowana pani 
Hampton — czy podobna? 

— A ziemia — naj- 
Żyzniejsza w świecie — 
za pół darmo! Wiem na- 
wet o jednym folwarku, 
trzysta akrów, biały dwór 


w najpoetyczniejszym wąwozie, który 
nabyć można za śmiesznie nizką cenę. 

Coup de théatre. Meta oświad- 
a, że jest najmocniej zdecydowana 
sé w Galicyi. To przecie bliżej, 
niż Kanada... 

W trzy miesiące później rodzina 
Hamptonów była już właścicielką 
Smolnej pod Barnopolem i zdążała 
objąć posiadłość. Na stacyi, w slo- 
tny marcowy wieczór wita ich pan 
Symcha Seidenstein „agent*, który 
w ciągu trzech miesięcy przeprowa- 
dzał z Metą obszerne korespondencye, 
wszystko załatwiał, wszystkiem kie- 
rował. Wprawdzie brytyjskie pojęcie 
„agent“, nieodłączne od angleza i szty- 
wnego cylindra, nie bardzo godziło 


się z powierzchownością pana Sym- 
chy, ale to już widać — koloryt lo- 
kalny. 


Gdy zmęczeni, strzęsieni i gło- 
dni osadnicy stanęli w Smolnej, jako 
umeblowanie („calkiem doskonałe, na 


moje sumienie*) zastali kilka kula- 
wych stołków i sześć sienników po- 


rzuconych na ziemi. Prócz tego oka- 
zało się, że dach „białego dworu* 
mógłby z powodzeniem zastąpić prze- 
tak, a śpiżarnia mogła dostarczyć... 
samowaru i chleba czarnego. 

W tych warunkach nawet Meta 
nie była w stanie odczuć należycie 
uroku podolskiego jaru, i zaczynało 
jej przychodzić na myśl, że Londyn 
miał jednak pewne zalety. 

Lecz Hamptonowie są w Polsce, 
w kraju, gdzie gościnność nie jest 
tylko przysłowiem. © kłopotach osa- 


dników dowiaduje się sąsiad, hrabia 
Weliński, zajeżdźa wielkim koczem, 


zabiera wszystkich i nie daje im 
oprzytomnieć aż u siebie w pałacu. 
Tam z wytworną uprzejmością przyj- 
muje ich pani hrabina, oderwawszy 
się od szezlonga i najnowszej fran- 
cuskiej powieści, a hrabianka Halina 
bierze Metę pod rękę i rozmawia z nią 
tak, jakby się znały od dzieciństwa. 

— A teraz — kiedy się oddali- 
ły od towarzystwa — powiedz mi, bo 
będziemy sobie mówić po imieniu, 
Ach, nie udawaj, 


prawda? Powiedz... 


Longardówka pod Kosowem. 


że się nie domyślasz, powiedz o kim 
marzysz wieczorem, kiedy księżyc 
wschodzi? 

— Marzyć? Gdy mam czasu dużo, 
myślę jakto będzie w Smolnej za lat 
parę. 

— No, tak, ale niepodobna prze- 
cie, abyś dotąd nigdy nie kochała, 
aby tam w Anglii nie pozostał ktoś 
ci drogi... 

— Gdyby pozostał, toby mnie tu 
nie było. 

— Tak, zapewne, ale to szkoda, 
że się nie kochasz. Bo ja... 

Tu następuje dlugie wyjaśnienie, 
którego Meta dobrze nie pojmuje. 
Halina kocha nieznajomego; zamieni- 
ła słów parę, wie dobrze, że żoną 
jego nigdy nie będzie, bo różnią ich 
przesądy społeczne wie nawet, że 
wkrótce prawdopodobnie wyjdzie za 
mąż za kogo innego, a mówi to wszy- 
stko głosem słodkim, z oczyma utkwio- 
nemi w niebo, tonem zrezygnowanej 
ofiary. 

Meta słucha z podziwem i w swej 
upartej anglo-saskiej główce nie mo- 
że pomieścić, żeby dziewczyna mogła 
pokochać ezłowieka, z którym raz 
w życiu wymieniła parę zdań banal- 
nych i żeby, pokochawszy, mogła tak 
spokojnie mówić, że nie będzie jego 
żoną. Halina wydaje jej się trochę 
zabawną, ale bardzo miłą. Przyjaźń 
zawarta, pomimo, że zwierzenia były 
jednostronne. Zresztą Halina nie traci 
nadziei, że gdy przyjedzie jej brat... 

Nadchodzi Wielkanoc. Znajomość 
z młodym hrabią Ludwikiem zostaje 
zawartą na tle tradycyjnych polskich 
obyczajów. Pani Hampton rozwarte- 
mi ze zdumienia oczyma mierzy ilo- 
ści mięsiwa i ciast, serce oszczędnej 
gospodyni ściska się na widok takiej 
barbarzyńskiej rozrzutności, a pan 
Hampton odczuwa jedno tylko wra- 
żenie, które zresztą dla siebie zacho- 
wuje: że też ci ludzie nie poumierają 
na dyspepsyę. Za to młodsze rodzeń- 
stwo Mety nie ma żadnych narodo- 
wych uprzedzeń do bab i mazurków, 
a Meta sama—słucha muzyki hrabie- 
go Ludwika. 

Młody Weliński jest utalentowa- 
nym muzykiem, nawet sam kompo- 
nuje. Jest piękny, kobiecą, delikatną 
pięknością—co według Mety nie jest 
najkonieczniejszą zaletą mężczyzny, 
a charakter ma uczuciowy i porywczy. 
Ale gra jak anioł i patrzy Mecie 
w oczy jak trubadur, co nawet naj- 
rozsądniejszej angielee podobać się 
musi. 

Tylko, że Meta ma teraz za du- 
żo kłopotów, aby módz się lirycznie 
nastroić. Trzeba kupować krowy, 
wieprze, ziarno na zasiew, trzeba pil- 
nować robotników, łatających dziury 
w dachach, trzeba wreszcie uczyć się 
na pamięć „Agriculture mad easy“ 
i słówek polskich. 


Ach, te słówka!  Hamptonowie 
od kilku dni już są u siebie. Wła- 
śnie Meta przy pomocy dwóch braci 
oddaje się pracy ogrodniczej, z zaka- 
sanymi rękawami piele grządki, gdy 
od dworu pędzi zdyszana Kasia-gar- 
kotłuk, krzycząc niezrozumiale i na 
okno pokoju wskazując. Nadstawi- 
wszy uszu, Meta zdaje się pojmować 
dźwięk: „rabia*. Rzuca się do sło- 
wnika. „Rabin*—nie to—czegóżby się 
dziewczyna tak przelękła, „Rabka“, 
„Raby“ i to nie. „Rabuś*—tak, nie 


innego. Meta z motyką, Jim z łopa- 
tą, a Ned w braku czego innego — 


z konewką pełną wody pędzą gromić 
rabusia, wpadają przez sień do po- 
koju, by tam ujrzeć... uśmiechniętego 
hrabiego Welińskiego, który nie zdaje 
się być zbyt obrażonym z niegościn- 
nego przyjęcia, lecz wzamian za nie, 
ofiarowuje — lekcye polskiego języka. 

W gospodarstwie, o którem Meta 
ma ściśle to samo pojęcie, co o pol- 
skim języku, nie wszystko idzie tak 
gładko, jak to sobie obiecywała. Od 
wielu rzeczy, które angielski podrę- 
cznik uważał za niezbędne, trzeba 
było odstąpić, inne zaś, choć wyko- 
nywane jak najściślej, nie dawały 
obiecywanych rezultatów. Symcha jest 
nieoceniony, jak zawsze—prawa ręka 
Mety, — ale „co un winien, że jak 
trzeba kupić, to wszystko drożeje, 
a jak sprzedać, to kupca niema, a jak 
się jaki trafi, to jak z łaski?* 

Wśród tych kłopotów (zresztą 
tylko Mecie wiadomych, rodzice jej 
oddawna na korzyść starszej córki 
z władzy i odpowiedzialności zre- 
zygnowali), Hamptonowie spotykają 
ziomka, młodego inżyniera, szuka- 
jącego w Galicyi nafty i pieniędzy. 
Pan Hampton nie posiada się z rado- 
ści, zapomina o wszelkiej rezerwie, 
a Metę msr. Elsley tak gniewa chło- 
dem i flegmą, tak gniewa, że... aż 
daje kosza hrabiemu Ludwikowi, któ- 
ry w ostatnich lekcyach szczególne 
upodobanie do czasownika „kochać“ 
okazywał. 

Msr. Elsley jest częstym go- 
ściem w Smolnej i zwolna z pod 
brytyjskiego krochmalu ukazu- 
je duszę szlachetną i wrażli- 
wą na piękno w ogólno- 
ści, a na wesołe is- 
kierki w oczach Mety 
w szczególności. Już 
młodzi mają się poro- 
zumieć, w Boże Naro- 
dzenie, na ślizgawce, 
gdy zjawia się Weliń- 
ski, z zazdrością patrzy 
na powodzenie rywala, 
wyzywa go na pojedynek 
i rani ciężko. 

DN. K. A. 


DŻ 3 


Piotr Corneille. 


Piotr Corneille. 


Z powodu trzechsetletniej rocznicy urodzin. 


„Cyd“, „Horacyusz*,  „Cynna* 
i „Polyeucte* — oto tytuły czterech 
arcydzieł mieniących się niby perły naj- 
cenniejsze w koronie literatury fran- 
cuskiej. Nie straciły one nic prawie 
z pierwotnego blasku swego, nie 
zgasły: albowiem poczęte zostały 
w duszy genialnej. Twórcą ich 
jest nieśmiertelny Piotr Corneille, 
największy z tragediopisarzy fran- 
cuskich, jeden z ojców tak zwa- 
nej komedii klasycznej.  Trzysta 
lat okrągłe minęło od czasu, kiedy 
w dniu 6-ym czerwca 1606 roku przy- 
szedł na świat ten wielki poeta. Oj- 
ciec jego był adwokatem, palestran- 
tem też został syn, ale w za- 
wodzie swym nie wytrwał: zamie- 
niwszy togę prawnika na pióro lite- 
rata. Paryżowi ówczesnemu nadawał 
ton wszechwładny minister Ludwika 
XIII, kardynał Richelieu, wpływy je- 
go sięgały wszędzie, nie obcą mu była 
również sfera poetów i artystów, któ- 
rych rad otaczał swą opieką. Dostał się 
również pod tę opiekę młody Corneille 
już wówczas ceniony autor kilku mier- 
nych zresztą komedyi, grywanych na 
scenie teatru francuskiego. Poeta był 
zbyt niezależny w swych sądach lite- 
rackich, parę razy niezręcznie uczy- 
nionemi uwagami w kwestiach sztuki 
obraził na siebie ministra i skutkiem 
tego musiał się z jego otoczenia wy- 
cofać. 

Komedya nie odpowiadała rodza- 
jowi jego talentu, on szukał tonów 
bohaterskich, podniosłych, akcentów po- 
tężnych — i to było przyczyną, że 
zwrócił się do tematów wielkich. Ry- 
cerska opowieść o Cydzie dostarczyła 
mu materyału do tragedyi, w której 
do tej pory podziwiamy przedziwną 
szlachetność bohaterów, ich niezrów- 
naną moc charakterów, siłę przeko- 


nań. (Corneille odniósł niebywały 
sukces. Powtarzano sobie wówczas 


ten piękny wiersz z entuzyastycznem 
uniesieniem: Tout Paris pour Chimè- 
nea les yeux ae Rodrigue. 
Poeta stał się wziętym, modnym, 
na nic się też nie zdały zazdro- 
sne krytyki zoilów ówczesnych. 
Odczuto wówczas że uro- 
dził się dramat francuski, 
pierwszy dramat w wiel- 
kim stylu. Po napisaniu 
„Horacyusza*, 
„Cynny* do któ- 
rych wątku do- 
starczyła histo- 
rya rzymska i 
„Polyeucty*, nie- 
zrównanej trage- 
dyi chrześcjań- 
skiej, rola wiel- 
kiego poety była 
skończona. Potem 
Corneille już tylko 
naśladuje siebie, już 
tworzy rzeczy nie odczute, 
szablonowe, wreszcie spoty- 
zawody, opanowywa znie- 


kają go 
Poeta się skończył — zo- 


chęcenie. 


stał człowiek, pasujący się z prze- 
ciwnościami powszedniego życia. Żył 
za długo, więc umarł zapomniany 
prawie w 1684 roku, 

Corneille umarł, ale to, co po so- 
bie zostawił, starczyło w zupełności, 
by go umieścić w rzędzie genjalnych 
synów Francyi. 

Nikt ani przedtem, ani potem nie 
zdobył się na taką szczerą podniosłość, 
co Corneille. Naśladowano go, ale 
dorównać mu nigdy nie zdołano. Tra- 
gedye wielkiego poety stały się jed- 
nym z kanonów sztuki dramatycznej. 
Język jego przedziwny, w którym 
od dwustu lat podziwiamy niezrówna- 
ną siłę i jędrność. Patos kornelow- 
ski jest jedynym w swoim rodzaju: 
wydaje się, że niepodobieństwem jest, 
by bohaterowie o tem napięciu uczuć 
i namiętności, co Cyd lub Horacyusz, 
mogli się innym językiem wyrażać, 
niż tym jaki, im w usta. kładzie 
poeta. Kreacye dramaturgów okresu 
pseudoklasycznego są przepojone fał- 
szem, razi nas w nich sztuczność, na- 
tomiast ci Kornelowi przenoszą nas 
w swiat, przechodzący miarę ludzką. 
Są to ludzie żywi, ale nie ci, których 
oglądamy, z którymi obeujemi, lecz 
jacyś olimpijscy. Boleść ich, stałość 
ich, namiętność ich—to boleść, stałość, 
namietność idealnych bohaterów, któ- 
rych tylko podziwiać można. 

Szekspir dał światu obraz czło- 
wieka realnego, zrozumiałego dla nas, 
Corneille dał bohatera —półboga. Stąd 
też arcydzieła jego budzą w duszy 
spokój, a powstrzymują ochotę do 
porównań, 

Mieszczaństwo, które czasu wiel- 
kiej rewolucyi francuskiej  starło 
w proch rodową arystokracyę i ry- 
cerstwo, poniechało również rodzaj 
bohaterów Kornelowskich. Zwrócono 
się więc ku Szekspirowi. Wielkość 
twórcy „Cyda* ocenił w XVIII wieku 
należycie Wolter, a w XIX Cousin 
i Sainte-Beuve. Ten ostatni poró- 
wnywa go do wielkiego drzewa, którego 
pień potężny jest nagi, chropowaty, 
smutny i monotonny, a dopiero u góry 
przyodziany w mocną, ciemną zieleń. 

W dzień śmierci wielkiego poety 
Dangeau w swojej gazecie umieścił 
taki tylko nekrolog: „Dziś umarł pocz- 
ciwiec Corneille*<—i nic więcej. Po 
półtorawiekowem zapomnieniu wznie- 
siono na cześć jego pomnik w ro- 
ku 1834 w Rouen, gdzie był przy- 
szedł na świat. Teraz sławę ma już 
ustaloną; nic jej nie zdoła osłabić: 
albowiem sława Corneille'a stała się 
sławą całego narodu francuskiego. 

am. 
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Z miłosnych pieśni ludowych japońskich 


Jeżeli żyć mam z tobą — 
Obcą mi będzie rodziców chata 
I pójdę z tobą na koniec świata - 
A choć zabłądzę w gęstwinę cierni — 
Kochać cię będę zawsze najwiedniej! 
Gdybym cię czekać miała — 
To choć ochronnej zbraknie mi siatki — 
Zaczekam — po dni moich ostatki: 
Choć mię pogryzą moskitów roje — 
Nie żal mi będzie na życie moje! 
mman Spolszczył A. LANGE. 


Hymn Finlandzki. 


Wobec powszechnego zainteresowania się "Pery sądzimy, że 
y 


czytelnikom naszym sprawi przyjemność zaznajomienie się z 


mnem naro- 


dowym finlandzkim („„Vort Land“), którego wierny i piękny przekład z za- 
chowaniem właściwego rytmu, wyszedł z pod pióra p. Bohdana Kutyłowskie- 
go i był umieszczony w jednym z ostatnich zeszytów „Kraju”. 


Ojczysta ziemio, kraju drogi, 
W twej chwale jasnej trwaji... 
Kochamy twoich łąk rozłogi 
| granitowych brzegów progi, 
Bo ten północny ziemi skraj, 
To nasz ojczysty kraj! 


Niech ci, co mają zysk na względzie, 
Odwrócą od cię twarz... 

Dla nas te nagie skał krawędzie 

l ten ubogi plon na grzędzie — 

To skarby drogie, które masz, 
O złoty kraju nasz! 


Kochamy szumne twe potoki 
| chłodny wichrów wiew, 
l nocy letnich twych uroki, 
l twoich borów ciche mroki... 
Tu promień każdy, każdy śpiew 
Spłomienia w sercach krew. 


Tu myśli, miecze i lemiesze 
Poznały krwawy trup, 

Tu przeszły ojców naszych rzesze, 

Tu w zasmuceniu, czy w uciesze 

Stulecia długie trwał ich ród, 
Mocarny finnów lud. 


Kto zliczy boje tu stoczone, 
Przelaną zbierze krew? 

| kto wytrwałość zmierzy onę, 

Co brała dzielnie w swą obronę, 

Łagodząc zim północnych gniew, 
Rzucony w ziemię siew! 


Tu jest nam dobrze, tutaj spłynie 
Naszego życia bieg, 

| choć nas gorzki los nie minie, 

Wiemy, że dla nas w tej krainie, 

Jak ostateczna przystań — legł 
Najdroższy w świecie brzeg. 


„ Oto przed nami ziemia leży, 
Szat w morzu kąpie skraj... 

l od rubieży do rubieży 

Dumnie ją oko nasze mierzy: 

Spojrzyjcie wszyscy! u tych staj: 
To nasz ojczysty kraj! 


l gdyby przyszło nam żyć w niebie, 
W lazurach, pośród gwiazd, 

Nie zapomnielibyśmy ciebie, 

Kraino o jałowej glebie! 

| nie przestali z jasnych gwiazd 
Do twoich tęsknić gniazd. 


Wśród granitowych twych wierzei 
Tysiące jezior Śni... 
Ucieczko nasza w burz kolei, 
Skarbnico wspomnień i nadziei, 
Kolebko szara naszych dni, 
Niech pieśń twa głośno brzmil 


Bo piękność twoja, w pąku śniąca, 
Rozwinie się jak kwiat, 
Bo hasza miłość gorejąca 
W purpurę zórz i w blaski słońca 
ustno) bieg twych przyszłych lat, 
„twój przejdzie świat!... 
przełożył BALA edy tots ski. 


Z warszawskiego ruchu dziennikarskiego w ostatnich miesiącach. 
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Plony dziwnego żniwa. 


Więźniom zdaje się czasem, że 
gdyby mieli okna, słońce nigdyby już 
nie zaszło; a wśród ich stróżów są 
podobno i tacy, którzy łudzą się, że 
jeśliby naprawdę można było zamu- 
rować wszystkie okna, to i wschodo- 
wi nawet słońca udałoby się zapobiedz 
skutecznie. 

W podobnych złudzeniach zosta- 
wało u nas społeczeństwo, zostawała 
i władza lat temu jeszcze tak nie- 
wiele. My tęskniliśmy za wolnością 
prasy, wierząc, że wraz ze swobodnem 
słowem zaświtać musi oczekiwana 
z taką tęsknotą zorza nowej ery— 
biurokracya tamowała skwapliwie każ- 
dą myśl mniej jałową, w przekonaniu, 
że najlepszy to sposób uchronienia 
ludności przed „szaleństwami libera- 
lizmu*, 

Wreszcie przekonano się, że słoń- 
ce i tak wschodzi. Zamurowywanie 
okien nie przydało się na nie. Za- 
przestano więc bezużytecznej roboty. 
Więźniowie z rozpromienionemi obli- 
czami wyjrzeli na słońce i witali je 
z entuzyazmem... Niestety, zapał bez- 
graniczny trwał dość krótko; okazało 
się, że pomimo otwartych okien, 
chmury przysłaniają słońce co chwi- 
la, i że nawet zmierzch znowu się 
zbliża. 

W tem  wszystkiem niema nie 
nadzwyczajnego; przechodziły już 
przez podobne złudzenia i przez po- 
dobne rozczarowania starsze cywiliza- 
cyjnie organizacye społeczne. Orygi- 
nalnem u nas jest to tylko, że nie- 
ufność do „okien myśli* nie znikła, 
i pomimo iż „system murarski“ po- 
szedł właściwie w zaniedbanie, z pew- 
nym oporem stosowany bywa w dal- 
szym ciągu „system roletowy*... 

I to nie wtedy, kiedy słońce świe- 
ci najjaśniej. Trzeba dopiero za- 


chmurzenia się widnokręgu, trzeba 
zmraczania się politycznego niebo- 
skłonu, by rolety zapadały nagle nad 
oknami prasy przez czas krótszy lub 
dłuższy. Czyżby naprawdę mniema- 
no, że w ten sposób przedłużą się— 
szare godziny...? 


w We w 


Henryk Heine napisał gdzieś, że 
wolność prasy jest błogosławieństwem 
dlatego głównie, że odbiera śmiałej 
wymowie demagogów wszelki urok 
nowości i neutralizuje namiętne wy- 
stąpienia równie namiętną przeciw- 
wagą. „Gazetten müssen 
niert werden*—powtarzał daleki od 
liberalizmu Fryderyk Il-gi... 

„Zenowanie gazet“ za pomocą 
represyi ma tylko jeden skutek—pod- 
nosi ich znaczenie i wartość. „Jest 
ono tem dla owoców pióra, czem grad 
dla owoców pola!*—stwierdził jeszcze 
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Plakieta ułożona z czasopism przez p. Gwiazdę. 


trzy ćwierci wieku temu „śmiejący 
się filozof“ Karol Juliusz Weber— 
„i jedno i drugie wywołuje drożyznę, 
a owoce są poszukiwane tem bar- 
dziej...“ 

Prawda, że bezwzględna swobo- 
da prasy ma i swoje mniej jasne 
strony. Ten sam Demokryt niemiecki 
przyznaje, że państwo, w którem jest 
wolność słowa, znajduje się często 
w położeniu wójta, który pozwolił 
w gospodzie na całonocny taniec 
i muzykę, a znosić musi pijaństwo 
i bijatykę... Ale na odwrót państwo, 
które prześladuje swoją prasę, odby- 
wa nieustanną betleemską rzeź nie- 
winiątek dla zgładzenia jednego 
wśród nich Mesyasza... 

Wpływ szkodliwy prasy, zarów- 
no jak i jej wpływ dobroczynny, by- 
wa najczęściej przeceniany.. Druko- 
wane słowo nie ma już dziś większej 
wartości niż mówione. Któż mu dzi- 
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Plakieta ułożona z czasopism, przez p. Gwiazdę. 


siaj wierzy bez zastrzeżeń? „Usta 
tworzą także kasztę zecerską, płuca 
są prasą parową, a język służy za 
stół ekspedycyjny każdej gazecie, nie 
stojącej pod kontrolą publiczną*—po- 
wiedział ktoś dowcipny. 

Pogłoski podawane z ust do ust 
bywają potworniejszem  przeinacze- 
niem prawdy, niżby sobie na to po- 
zwolił najmniej skrupulatny dzienni- 
karz. To też ryzykowną jest rzeczą 
powierzanie takim właśnie pogłoskom 
informacyjnej służby publicznej. Po- 
litycy, którzy przez wrażliwość ner- 
wową wolą nie wiedzieć o tem, co 
ludność myśli i jak oświetla wypad- 
ki, podobni są istotnie do dzieci, któ- 
re zamykają oczy, sądząc, że i ich 
także nikt wtedy nie zobaczy... 


Kolekcye p. Gwiazdy, których re- 
produkcyę „Swiat* dziś podaje, są 
arcyciekawym dokumentem do histo- 
ryi naszej prasy czasów ostatnich. 
Jedyny to w swoim rodzaju zbiór, 
interesujący nietylko dla bibliografa 
swoją silną wymową społeczną... 

W zbiorze są i efemerydy, któ- 
re konały przez własną niedokrew- 
ność. Łatwość uzyskania pozwoleń 
na wydawnictwa, zachęcała do prób, 
w których zamiary nie liczyły się 
z siłami. Bez środków, bez talentów, 
bez elementarnego nawet przygoto- 
wania zjawiali się, jak z pod ziemi 
nowi redaktorowie - wydawcy, i po 
bardzo krótkiem borykaniu się z bra- 
kiem czytelników i ogłoszeń, dawali 
za wygrane po kilku dniach lub ty- 
godniach. 

Przedsiębiorstwa poważniejsze, te 
które się utrzymały i rozkwitły, po- 
liczyć można na palcach jednej ręki: 
dobrem jest zaiste świadectwem dla 
krytycznego zmysłu naszego ogółu, 
że wybór zaufania był zawsze trafny 
i że w tej całej niezmiernej powodzi 
bibuły, jaka zalała Warszawę, zwpra- 
wą i przenikliwością odróżniano zaw- 
sze plewy od ziarna. 

Jestto niewątpliwie zasługa pe- 
dagogicznego wpływu tej starej pra- 
sy, która w ciągu ostatnich lat kilku- 
dziesięciu, z najtrudniejszymi walcząc 
warunkami, wysoko podtrzymywała 
sztandar wartości dziennikarstwa i wy- 
rabiała instynkt publiczny. 

Ale na ścianach, które p. Gwiaz- 
da ozdobił tytułami efemerycznych 
przeważnie tytułów nowych warszaw- 
skich wydawnictw, rosnących w erze 
konstytucyjnej, jak gdyby po deszczu, 
przeważną część miejsca zajmują te, 
któreby można nazwać— „ofiarami po- 
litycznego pogromu prasy“. 

Pioruny zawieszeń administracyj- 
nych trafiały bezustannie w stare i no- 
we gazety. Dzienniki jednak, zwłasz- 
cza dobre dzienniki, mają „twarde 
życie*—rzecz to oddawna znana. To 
też choć nie było tygodnia, aby któ- 
reś z nich nie powiększyło przymuso- 
wo „grona aniołków“, — nie konały 
one ze wszystkiem, ale niby feniksy, 
odradzały się znowu z pod popiołów. 

Pod nową szatą instynkt ogółu 
odczuwał natychmiast dobrych znajo- 
mych. Zmieniały się tytuły, zmie- 


niała się forma zewnętrzna, zmieniali 
się wydawcy i redaktorowie,—ale po- 
zostawało coś, co się nie da uchwy- 
cić ani określić, coś, coby można na- 
zwać duszą dziennika... Poznawał się 
na niej wybornie „gawrosz* warszaw- 
ski, sprzedający nieraz z niebezpie- 
czeństwem życia swoją bibułę, pozna- 
wał się i przechodzień, który płacąc 
swoje cztery grosze, nie mylił się ani 
razu w wyborze... 


Pisma humorystyczne zgrupował 
p. Gwiazda w osobnej grupie. Humor 
warszawski przetrwał, na ogół biorąc, 
zwycięsko smutki i zgorzknienia, ja- 
kie zawisły nad miastem w smutnej 
erze tej dziwnej wolności. Poweto- 
wał sobie za wszystkie czasy, w któ- 
rych musiał żyć skandalikiem bruku 
i kulisów.  Rozpolitykował się tak 
bardzo, jak może żadna humorystyka 
świata. 

Materjał co prawda sam się pro- 
sił. Krwawy to był nieraz humor 
i szubieniczny, płakał nieraz łzami 
i dyszał oburzeniem, ale przynosił 
także wielką ulgę, rozpryskując w ga- 
mę bezlitośnego śmiechu gorycz, któ- 
ra zbierała się w sercach. Nie uszedł 
ion temu pogromowi, jakiemu ule- 
gały trybuny myśli poważnej; znosił 
go jednak, jak przystało, z lżejszem 
sercem, i nawet z własnej represyi 
brał kapitał nowego śmiechu. 

Publiczność płaciła mu za to po- 
wodzeniem bezprzykładnem; wyrywa- 
no sobie *Kruki*, „Szczutki* „Sznur- 
ki*, a mimo ich śmiałości nawet sądy 
okazały im sprawiedliwą wyrczumia- 
łość, rozumując zapewne, że dowcip 
ma szerokie granice przywilejów i że 
pomaga tylko prawu, zabijając cza- 
sem śmiesznością to, wobec czego 
prawo jest bezsilne... 

Erb. 


Z uroczystości słowackich. 


Słowacy nie mają właściwie ogniska 
kulturalnego, bo nietylko nie mają uni- 
wersytetu, ale nawet jednej szkoły śred- 
niej. Dualizm austro-węgierski, a z nim 
hegemonia Madziarów nad wszystkimi 
narodami, zamieszkującymi kraje korony 
św. Szczepana, zaciężył nad Słowakami 
więcej, niż nad innymi narodami. Po 
rozwiązaniu Macierzy słowackiej przez 
Tiszę, zabraniu jej stutysięcznego fun- 
duszu, skonfiskowaniu jej budynku i cen- 
nych zbiorów zdawało się, że wszystko 
przepadło. A przecież nie wszystko za- 
brano! Został cichy smutek, żelazna 
wytrwałość, drobna ofiarność przy mrów- 
czej skrzętności. W latach dwudziestu 
stanął nowy „dom“ (bez dodatku „naro- 
dowy“, bo na to Madziarzy nie pozwo- 
lili), zapełniły się półki biblioteczne 
księgami starszemi i nowszemi, zapełni- 
ły się szafy zbiorami przyrodniczymi 
i ludoznawczymi, a po latach trzydzie- 
stu budynek „domu* stał się za ciasny 
i trzeba było pomyśleć o osobnym gma- 
chu muzealnym. Gdy rozwiązano Ma- 
cierz—zawiązano „Towarzystwo muzeal- 
ne“, a odkąd na jego czele stanął ks. 
Andrzej Kmet, stało się ogniskiem kul- 
tury narodowej i spójnią rozproszonych 
rodaków. Dzięki ofiarności ks. Kmeta 
zbiory przyrodnicze mogą wytrzymać 
porównanie nawet z wielkiem Muzeum 
w Peszcie. Dzięki skrzętności wydziału, 
a zwłaszcza adwokata d-ra Halaszy, ze- 
brano w sześciu latach taki fundusz 
(około 50,000 złr.), że w r. b. przystą- 
piono do budowy nowego Muzeum. 
W dniu 8 b. m. po zgromadzeniu dorocz- 
nem Towarzystwa muzealnego udano się 
na plac budowy, i tu po stosownej prze- 
mowie prezesa ks. Kmeta, wmurowano 
akt pamiątkowy w węgieł. Obraz załą- 
czony przedstawia tę chwilę, kiedy ks. 
Kmet ukazuje w szklanej puszce za- 
mknięty dokument, a w lewej trzyma 
rękopis' swego przemówienia; na prawo 
od niego stoi chór miejscowy, który wy- 
konał stosowną kantatę, ułożoną przez 
kompozytora A. Licharda do słów poety 
Swetozara Hurbana-Vajanskiegc: 


„Wiara Twoja będzie nam warownią 
„Miło ć Twoja mocną dla nas tarczą!... 


R. Zawilinski. 


Tarnów. 
rnó 


Poświęcenie kamienia węgielnego pod muzeum słowackie w Św. Marcinie. 
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Katastrofa w Ameryce Południowej. 


Widok ogólny miasta Santjago. — W oddaleniu wzgórze Ś-tej Łucyi. Valparaiso. Port. 


EENDE -, + —WRSBECZY 
8: A iasaanne 
ię 


rI 


Santjago. Plac broni. Valparaiso. Pasaż Santjago. 


TAS STERRI Trzęsienie ziemi w Chili. 


Na wiosnę czytaliśmy o strasznem 
trzęsieniu ziemi, które w gruzy zamie- 
niło kwitnące i bogate San Francisco, 
obecnie ten sam kataklizm żywiołowy na- 
wiedził najpiękniejszą część Rzeczypo- 
spolitej Chilijskiej. Zagłada zawisła nad 
stolicą państwa Santjago, które tylko 
trochę ucierpiało, natomiast starte nie- 
mal zostało z oblicza ziemi portowe mia- 
sto Valparaiso. Cudowny gród pod wzglę- 
dem położenia swego, bajecznej roślin- 
ności i klimatu. Stąd nazwa jego Val- 
paraiso, oznaczająca po hiszpańsku do- 
linę rajską. Z tego to miasta liczącego 
do 150.000 mieszkańców zostały tylko 
gruzy, z pod których nie przestają wy- 
dobywać ofiary nieszczęścia. Parę tysięcy 
trupów i dziesiątki tysięcy w różny 
sposób poszkodowanych — oto złowrogie 
skutki katastrofy, która dotknęła prze- 
piękne okolice Santjago i Valparaiso. 


Typ pięknej chilijki. <m=T[yp starego chilijczyka. X 
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Z Pogotowia ratunkowego. 


FF 


TE 


Pierwszy opatrunek po przywiezieniu rannego do lokalu Pogotowia. 


Warsaw - Bill. 


W „New-York Herald* z dnia 27 
czerwca 1910 r. czytamy. 


„Sensacyą dnia są przedstawie- 
nia Warsaw-Bill, który pod dowódz- 
twem dzielnego i sympatycznego Co- 
lonela Antka rozbił pod miastem swo- 
je namioty. Jak sama nazwa wskazuje 
przedsiębiorstwo to zostało utworzone 
na wzór zlikwidowanego przed rokiem 
tak popularnego na obu półkulach 
świata „Butallo-Bill*. Czytelnicy ma- 
ją żywo zapewne w pamięci wysmu- 
kłą postać pułkownika Cody i zainte- 
resowanie jakie przedstawienia jego 
trupy wzbudzały. 

Warsaw-Bill, aczkolwiek w in- 
nym zupełnie rodzaju jest niemniej 
ciekawe, a może nawet dla amatorów 


silnych wrażeń ponętniejsze, bo po- 
siada więcej grozy. Jest to obraz 


krwawych walk toczonych przez dziel- 
nych, odważnych i wytrwałych „no- 
żowców* z ginącyja plemieniem „bur- 
żujów*. Trupa Colonela Antka od- 
twarza te obrazy z przedziwnym re- 
alizmem i patrząc naprawdę przeno- 
simy się myślą na chwilę w ponure 
pustkowia, na których kwitły niegdyś 
miasta tak zw. „Królestwa Polskiego“. 

Przedstawienie rozpoczyna się od 
defilady przy dźwiękach marsza dziel- 
nej drużyny, która z Colonelem Ant- 


kiem na czele kilkakrotnie obchodzi 
arenę dookoła. Pierwsi kroczą „gło- 
dni“. Jest to zastęp ludzi dobrze 


odzianych, silnych, zdrowych, którym 
z oczu tryska fantazya i ta nienawiść 
do całego świata, jaka jest najchlub- 
niejszą stroną ich charakteru. Za ni- 
mi jak cienie wloką się „syci*. >ze- 
reg wynędzniałych, głodnych postaci 
o niepewnych ruchach z lękiem 
w oczach. O ile „głodni“ w niezem 
nie różnią się od naszych gentleman- 


nów, o tyle „syci* mogą wzbudzić po- 
ważne wątpliwości w tym, ktoby 
chciał ich zaliczyć do rodzaju ludz- 
kiego. Może to skutek nieodpowied- 
niego pożywienia, gdyż—jak słysze- 
liśmy — syci czyli burżuje najchętniej 
karmią się krwią i potem ludu, które 
spożywają w olbrzymiej ilości. 

Po defiladzie rozpoczynają się właś- 
ciwe igrzyska. Jak w kalejdoskopie prze- 
suwają się przed naszymi oczami na- 
pady na kasy, na sklepy, na mic 
kania prywatne, przyczem zaznaczyć 
należy, że dekoracye są bardzo ładne 
i zmieniane bardzo sprawnie. Niektó- 
re numery, jak np. napaść na furgo- 
ny pocztowe przypomina zupełnie 
ów oklaskiwany w Bu//allo-Bill na- 


pad Indjan czerwonoskórych na sta- 
roświeckie dyliżanse, które ćwierć 


wieku temu jeszcze zastępowały w po- 
łudniowych stanach naszym ojcom 
i dziadom koleje. 
I, choć to 
dzie dla uszu 
amerykańskich, 


może nie miłe bę- 

tych szowinistów 
którzyby pragnęli, 
aby nic nie zaćmiło sławy naszego 
Bu/ffalo-Bill, trzeba powiedzieć, że 
w dziedzinie sportu tego rodzaju sta- 
ra Europa już nas wyprzedza. Nie 
dziwnego, bo podstawą każdego spor- 
tu są codzienne ćwiczenia, a my z In- 
djanami nie walczymy już od kilku- 
dziesięciu lat, a między sobą nie ma- 
my zwyczaju się mordować. 

Tych zaoceanowych  cow-bovów, 
podziwiać trzeba, do jakiego stopnia 
perfekcyi doprowadzili sztukę tępie- 
nia „burżujów*, Nieznającej jednak bli- 
żej tamtejszych stosunków naszej pu- 
bliczności amerykańskiej należy przy- 
pomnieć, że widowisko odtwarza obraz 
z przed dwóch czy trzech lat. Obec- 
nie sami nożowcy zaprowadzili racyo- 
nalną ochronę burżujów, w obawie 
aby zbyt zupełne wyginięcie tej rasy 
nie pozbawiło ich jednak z takim mo- 
zołem zdobywanego kęsa chleba. 


Sam Colonel Antek jest to męż- 
czyzna conajwyżej  trzydziestoletni 
o sympatycznym i ujmującym wyglą- 
dzie. Liczne blizny i ślady ran po- 
strzałowych. jakie nosi na ciele, le- 
piej òd wszelkich pisanych biografij, 
mówią o jego życiu. On zaś ze zwy- 
kłą wszystkim wybitnym jednost- 
kom skromnością, niechętnie wspomina 
o swoich dawnych czynach. Czasem 
tylko, pokazując tę lub ową bliznę, 
wtrąca mimochodem do rozmowy: 

— To dostałem przy eksproprja- 
cji sklepu kolonialnego. Dwieście 
rubli wzięliśmy wtedy... 

Albo z uśmiechem obnażając sze- 
roką szramę na piersiach: 

— To, to koleżeński poczęstunek... 
Nie mogliśmy się porozumieć przy 
podziale jakiejś sumy. 

Z kraju, jak dowiedzieliśmy się, 
wygnały go ciężkie czasy, a przede- 
wszystkiem zupełny brak burżujów, 
z którymi mógłby walczyć. Osiedlić 
się na stałe też nie mógł, bo wsi nie 
lubi a miast, w jego stronach już nie- 
ma. Wstąpił więc w ślady pułko- 
wnika Cody i zebrawszy odpowiednie 
towarzystwo objeżdża z niem głów- 
niejsze okolice świata. Po tryumfal- 
nych sukcesach w Berlinie, Paryżu, 
Londynie, Madrycie, pierwszy raz tego 
lata zawitał ze swoją trupą za Ocean. 

Zapał, z jakim publiczność nowo- 
jorska uczęszczała na pierwsze przed- 
stawienia Warsaw-Bil dowodzi, że 
Colonel Antek umiał zdobyć serca 
Amerykanów. Nic dziwnego. Dla nas 
przedstawienia jego trupy tem 
większą mają wartość, ile że przypo- 
minają nam analogiczne zapasy z czer- 
wono-skórymi na naszym Dzikim Za- 
chodzie. 

Entuzyastycznyartykułamerykań- 
skiego dziennika, przez żadne z pism 
warszawskich nie był przedrukowany. 
Prawdopodobnie dlatego, że w r. 1910 
już te pisma nie wychodziły. 

WŁ Perzyński. 


a 


Towarzystwo opieki nad 
historycznemi pamiątkami. 


Pod nazwą powyższą zawiązane i za- 
twierdzone przez odpowiednie władze 
zostało Towarzystwo, którego celem jest 
gromadzenie i konserwacyą zabytków 
sztuki i kultury polskiej. Instytucyi ta- 
kiej z upragnieniem oddawna: oczekiwa- 
lismy; nareszcie ją mamy, chodzi tylko 
o to, ażeby się nią szerszy ogół naszej 
inteligencyi zainteresował i ludziom 
uczonym a dobrej woli pomógł w ich 
pracy. Ustawa Towarzystwa ma nader 
szeroki program swojej działalności: 
wyszukuje, gromadzi, otacza opieką, za- 
bezpiecza od zniszczenia, nabywa na 
własność i t. d. wszelkie pamiątki, wcho- 
dzące w zakres kultury i sztuki ojczy- 
stej. Członkiem założycielem jest każdy, 
kto na cele instytucyi złoży jednorazo- 
wo przynajmniej 100 rb. Członek pro- 
tektor płaci rocznej składki conajmniej 
10 rb, a zwyczajny członek conaj- 
mniej rubla. Warunki przystępne, ma- 
my przeto nadzieję, że społeczeństwo 
nasze zrozumie znaczenie doniosłe pomie- 
nionego Towarzystwa i zechce je poprzeć, 
wstępując w szeregi jego członków. 


~ 


Katastrofa pod Włocławkiem. (Fot. A Kaszubskiego we Włocławkuj. 


Wprost wsi Zarzyczewa, w odległości 5 wiorst od Włocławka, zatonęła łódź, i znajdujący się w niej członkowie Włocław- 

skiego Towarzystwa Wioślarskiego wpadli do bardzo głębokiej w tem miejscu i pełnej wirów rzeki. Zdołano wyratować 

tylko dwóch wioślarzy: pp. Wardyńskiego i Przemysława Kowalewskiego. Pozostali, pp. Janczewski, Wacław Kowalewski, 
Szałwiński, Janowski i młodociany Francki, znależli śmierć w nurtach Wisły. 


Mieczysław Janowski. Ludwik Francki. 


Wyszukiwanie topielców na miejscu katastrofy. 
Pogrzeb pięciu ofiar Wisły. 


Konstytucya w Persyi. Nowy sport amerykański. 


Znany z pobytu w Warszawie szach perski Muzaffer-ed-Din, 
chcąc wybrnąć z kłopotów finansowych i podnieść pogrążające 
się w upadku państwo swoje, wydał niedawno manifest uroczysty, 
w którym zapowiada wprowadzenie do Persyi rządów konstytucyj- 
nych. Ma to położyć kres zamieszkom, które od dłuższego czasu 


Szach perski. Wielki wezyr. 


mącą spokój wielkiemu królowi w jego teherańskich pałacach. 
Parlament perski ma się składać z przedstawicieli wybranych z po- 
między książąt krwi, duchowieństwa, klas wyższych, kupców i in- 
nych korporacyi. Konstytucya perska podobną jest w ogólnym za- 
rysie do Dumy rosyjskiej. Czy jednak będzie ona przechodziła 
takie, jak ta ostatnia, koleje, przyszłość niedaleka pokaże. Na- 
dzieje swoje Persowie opierają głównie na tem, że równocześnie 
na czele rządu stanął, jako wielki wezyr, znany ze swych liberal- 
nych przekonań Mustaszyd-Ed-Dowleh. 


Samochód na wodzie 
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Życie literackie we Frangi 


IV. Walka konkurencyjna. 


„La Presse* Girardina, „Le Fi- 
garo“ i „Le Petit-Journal* utrwaliły 
w Paryżu pojęcie dziennikarstwa, któ- 
re rozwijało się logicznie i doszło do 
dzisiejszego stanu. Pomińmy pośred- 
nie etapy tego rozwoju i opowiedzmy 
w krótkości, jak się obecnie rzeczy 
mają. 

W r. 1884 niejaki p. Edwards 
probuje wrócić do pomysłów Girardi- 
na, aby przystosować je do potrzeb 
dzisiejszych. 

Zakłada t. zwany „niezależny“ 
dziennik „Le Matin“. Niezależny — 
to znaczy pozbawiony wszelkiej bar- 
wy społecznej i politycznej, podający 
zwięźle, telegraficznie i dokładnie wy- 
padki wszelkiej natury, kombinacye 
polityczne, fakty literackie lub wiel- 
koświatowe, wszystko co może zaj- 
mować ludzi współczesnych. Próba 
udała się znakomicie i znalazła odra- 
zu naśladowców-konkurentów. Pow- 
staje dziennik / Eclat, który przez 
pewien czas był wierną kopią rub- 
ryk Matina. 

Rozpoczyna się epoka bezprzy- 
kładnej w dziennikarstwie konkurencyi. 
Na czele pisma stoją ludzie, nie ma- 
jący nie wspólnego ani z polityką, 
ani ze sztuką, ani wogóle z pisaniem. 
Są to zwyczajni przedsiębiorcy, ban- 
kierzy, kupcy, przemysłowcy, którzy, 
zwiedziawszy się, że dziennik dobrze 
zorganizowany jest najlepszem miej- 
scem lokowania kapitałów, kupują lub 
zakładają nowe pisma. ,,Le Petit Jour- 
nal znajduje konkurenta w „Le Pe- 
tit Parisien“; ,,Figaro* zwalcza kli- 
entelę „Gaulois i „l'Echo de Paris“, 
aż spotyka strasznego przeciwnika 
w gazecie „Le Journal“, organie naj- 
większym i najmoeniej postawionym 
lupanarze dziennikarstwa bulwarowe- 
go. „Le Journal! podaje ten sam 
materyał, który kosztuje w „Figarze*‘ 
15 centimów—trzy razy taniej. Prócz 
tego zaczyna wychodzić na sześciu 
stronnicach, a obecnie już miewa po 
osiem i dwanaście kolumn. Najbo- 
gatsze dzienniki, to jest „Le Petit Pa- 
risien*, „Le Figaro“ i „Le Matin" 
zmuszone są wychodzić również w for- 
macie sześciostronicowym, a gdy ,,Le 
Journal“ zaczął dawać aż osiem stro- 
nie tekstu, bojkotują go w sposób 
jawny, a mianowicie nie posyłają po- 
jedyńcżych numerów do tych sklepów 
i składów dzienników, które sprzedają 
u siebie „Le Journal“. 
Dziennikarstwo, broniące jakie- 
programu, ginie lub prowadzi 
żywot suchotniczy. 

Najważniejszą postacią w piśmie 
staje się nie redaktor, lecz „l'agent 
financier'* to jest człowiek, który sta- 


goś 


rać się winien, aby dziennik dawał 
jaknajwiększe zyski. Najzręczniejszym 
w ostatnich czasach agentem tego ro- 


dzaju był zmarły w roku zeszłym 
Poidatz. Stanął on na czele trzech 


pism: Matin, Figaro i Petit Jour- 
nal, z największem przecież zami- 
łowaniem zajmował się sprawami Ma- 
tina: Pomysłami swymi wprowadził 
on zupełny rozstrój w dziennikarstwo 
paryskie. 

Podczas ostatniej wystawy pow- 
szechnej wymyślił tak zwany ¿guide 
remboursable to jest drukowany 
przewodnik po wystawie, za który 
płaciło się dwa franki. Nabywca 
przewodnika otrzymywał jednocześnie 
żeton, który wrzucał do ¿bani szczęś- 
cia'* urządzonej dowcipnie, w specyal- 
nym gmachu wystawowym. Wrzu- 
cało się żeton do bani, stamtąd zaś 
wypadała automatycznie kulka bla- 


szana, zawierająca wewnątrz dwa 
kwity: jeden dawał prawo zwrotu 


dwóch franków, wyłożonych na prze- 
wodnik, ale zwrotu w biletach na 
przedstawienia, widowiska, piwo w re- 
stauracyi i t. p.: drugi stanowił 
„niespodziankę**, a mianowicie los na 
loteryę, w której wygrywało się naj- 
przeróżniejsze przedmioty: parasol, 
bieliznę, ubranie, bezpłatną podróż 
do morza, kilkotygodniowy pobyt na 
wsi, welocyped, powóz, automobil, 
a nawet willę pod miastem.  Wszyst- 
kie te rzeczy zyskiwał p. Poidatz 
bezpłatnie. Zwrócił się poprostu do 
dyrektorów teatrów i widowisk, fa- 
brykantów, przedsiębiorców i prze- 
mysłowców z taką mową: „Chcecie 
mieć dobrą i skuteczną reklamę na 
pierwszej stronicy „„Matina*, który 
wychodzi już w 300,000  egzempi. 
i należy do najbardziej wpływowych 
pism? Ofiarujcie mi pewną ilość bi- 
letów wstępu do waszych zakładów, 
przynieście mi w darze najlepsze ga- 
tunki wyrobów waszych. Będziecie 
za to wymieniani przez pewien czas 
na szpaltach Matina“. 

Propozycya przyjęta została niez- 
miernie przychylnie. Podarki szuka- 
jących reklamy zakładów nadchodzić 
poczęły tak obficie, że Poidatz przy- 
jąć mógł zaledwie dwudziestą część 
tych ofiar, nie chciał bowiem podno- 
sić zanadto kosztów administracyi ca- 
łego przedsięwzięcia. Publiczność rzu- 
ciła się gorączkowo na tę nowość. 
Do „bani szczęścia* na Wystawie 
niepodobna się było dotłoczyć. Przez 
trzy miesiące Poidatz zarobił na ezy- 
sto cztery miliony franków, chociaż 
na koszta wydrukowania przewodnika 
i urządzenia „bani szczęścia* wydał 
z górą milion. 

Łatwo zrozumieć, jaką zawiść 
wywołał ten pomysł śród całej resz- 
ty dzienników. Poczęły obmyślać sub- 
telne kombinacye pieniężne. A tym- 
czasem Poidatz założył nowe pismo 


„Le Français“, zyskał nowe żródło 
wpływów i gotował nowe sposoby 
wyzyskiwania łatwowiernych. Do- 
szedł do wniosku, że najlepsza rekla- 
ma,—ideałem wprost reklamy, będzie 
taka, którą urządzi sama publiczność. 
Wyłudziwszy tedy ponownie ogromną 
ilość świetnych podarków od prze- 
mysłowców, ogłosił, że kto chodzić 
będzie po bulwarach z numerem Ma- 
tin'a w ręku, otrzyma niespodziankę. 
Okazało się wkrótce, że niespodzian- 
ką ową miał być bon na jeden z niezli- 
czonych darów, wymienionych na szpal- 
tach Matina. Kilku agentów cho- 


"dziło po ulicach z „kopertami szczęś- 


cia* i ofiarowywało je, podług włas- 
nego uznania, niektórym osobom, no- 
szącym ostentacyjnie Matina. Wieść 
o tych dziwach rozniosła się po mieś- 
cie piorunem.  Niesłychane tłumy 
chodziły pọ bulwarach z Matin em 
w ręku i oczekiwały „koperty szczęś- 
cja“. 

Tego już było za wiele. 

Wszystkie pisma codzienne do- 
tknięte zostały do żywego. 

Redakcya „Le Journal'a* zebrała 
zaraz jeszcze większą ilość podarków, 
jeszcze droższych i wspanialszych, 
ponumerowała wszystkie egzemplarze 
swego pisma, urządziła długotrwają- 
cą loterye i rozlosowała te skarby 
pomiędzy prenumeratorów oraz na- 
bywców pojedyńczych numerów. „Le 
Petit Parisien* ogłasza śród swych 
czytelników szczególny konkurs: każe 
im odgadnąć, ile jest dokładnie zia- 
ren pszenicy w butelce, o ściśle oz- 
naczonym rozmiarze; za dobrą odpo- 
wiedź daje 250,000 franków w gotówce 
i w prezentach (wille, antomobile, 
klejnoty, meble i t. d.. Pismo „Fe- 
mina* przeznacza bogaty prezent dla 
każdej młodej pary (abonującej pismo), 
od której otrzyma zawiadomienie o dniu 
odbyć się mającego ślubu. „Gaulois* 
urządza konkurs na roboty kobiece 
i ofiarowuje konkurentom kilka tysię- 
cy nagród, bardzo ponętnych. „La 
Presse* organizuje pomiędzy swymi 


czytelnikami sześć bezsensownych 
kunkursów: literacki (polegający na 


pytaniu, jakich sześciu pisarzy godzi 
się wybrać do Akademii), teatralny, 
kobiecy, polityczny, welocypedyczny 
i hippiezny. Laureatom daje kilka 
set bogatych nagród jak: pianino, or- 
gany, meble, wino i t.d. Nawet 
skądinąd uczciwe pismo „Le Radi- 
cal'* uległo zarazie: posyła każdemu 
prenumeratorowi rocznemu beczkę wina 
oraz kwit ubezpieczenia na życie na 
2000 franków. 

W tych wszystkich kombinacyach 
mało dbano o odcinek powieściowy, 


zazwyczaj bardzo nędzny i „,sensa- 
cyjny“, ale niewyłamujący się ze sto- 


sunków z „literaturą*'. Poidatz do- 
szedł.do wniosku, że taki bezpłatny 
element w dzienniku powinien być 


„zreformowany'', to jest winien także 
służyć reklamie. [loto przed dwoma 
laty „Matin“ drukował „romans fanta- 
styczny“ Gastona Leroux pt. „,„Poszuki- 
wacz skarbów'* (Le Chercheur de tré- 
sors). Akcya opowiadania związana by- 
ła w dziwny sposób z rzeczywistością. 
Redakcya ukryła w różnych miejscach 
Paryża 7 skarbów: sześć po 3000 
franków i jeden, wynoszący 7000 fran- 
ków. Skarby te przedstawiały me- 
dale srebrne. Romans dawał bardzo 
niepewne wskazówki co do miejsca, 
gdzie skarb ukryto. Nietrudno się do- 
myśleć jak się takie poszukiwanie po- 
dobało, tembardziej, że sam romans 
zawiera „une prodigieuse aventure**. 

Jan Lorentowicz. 


Z teatru. 


(r) Tak już przywykliśmy do 
różnych niespodzianek i zagadek te- 
atralnych, że nie zdziwiło nas nawet 
wystawienie w Teatrze wielkim baj- 
ko-komedyi Dóczyiego p. t. Pocałunek. 
Tem słowem podobało się węgierskie- 
mu autorowi ochrzcić pięcioobrazowy 
utwór dramatyczny, który jest niedo- 
łężnem naśladownictwem „S'raconych 
zachodów miłości* Szekspira. Tuitam 
rzecz dzieje się w legendowem kró- 
lestwie Nawary, tu i tam król tego 
państewka chciałby w purytańskim 


fanatyzmie oczyścić dwór i naród 
z grzechów miłości, tu i tam... lecz 


pocóż mnożyć znamiona długu literac- 
?! O wiele prościej scharakte- 


kiego? 
ryzować różnice obu komedyi: Szek- 


pir ma geniusz, pan Dóczyi uncyę 
zręczności literackiej i... nie więcej. 
A i tẹ uncyę talentu tak zamazało 


niedołęstwo tłomacza, że nawet przy 
pomocy najsubtelniejszych filtrów kry- 
tycznych w potokach wody literackiej 
odnaleźć ją trudno. Ani w tem nie 


Zaręczyny Kazimierza Przerwy - Tetmajera. 


jedyną zaletą 


Echa tragedyi Sweaborskiej. 


ma polotu romantycznego, ani dra- 
matu. 

I artyści radzić sobie nie umieli 
z tą bajką o potędze pocałunku i ułom- 
ności natury ludzkiej. Grali ją mniej 
więcej tak, jak się grywa komedye 
salonów mieszczańskich, i zatarli do 
szczętu wdzięk i lekkość wzorowane- 
go na Szekspirze dyalogu, który jest 
węgierskiego autora. 
Wyrózżniła się tylko pani Tekla Trap- 
szo i Sliwicki. Oboje dali trochę baj- 
ki i trochę Szekspira. 

(*) Starszy pan nie powinien że- 
nić się z młodą panienką, — poucza 
żracco w „Cierpkim owocu“. Żadne 
pigułki ani nawet elektryczne kuracye 
nie wrócą sił męskich podtatusiałe- 
mu lowelasowi. Żona będzie się czuła 
nieszczęśliwą i bę- 
dzie szukała pocie- 
szenia u innych. 


Znakomity poeta nasz Kazimierz Tetmajer, zaręczył się z uro- 


czą Warszawianką, p. Jadwigą Szulcówną. 
przedstawia narzeczoną i jej rodzieów w otoczeniu kilku przy- 
(Od lewej do prawej: pp. inż. Łatkiewicz, G. Kempner, 


jaciół. 


Leciwy mąż bę- 
dzie nosił rogi. 


Lecz i dojrzała ko- 
bieta nie powinna 
lokować swych za- 


Fotografia nasza 


prof. Smoleński, p. Szule, p. Szuleowa, panna Jadw. Szulcówna). 


Pokonani rewolucyoniści w więzieniu. 


pałów miłosnych w zbyt młodych chłop- 
czykach. Byle podlotek odbije jej ko- 
chanka. Młodość lgnie do młodości... 

Bracco snuje wątek swej kome- 
dyi lekko, zręcznie i dowcipnie. Cza- 
sem wpada w nadto operetkowy po- 
mysł mistyfikacyi, czasem zgoła nie- 
potrzebnie rezonuje,—akcyę prowadzi 
z nerwem dramatycznym, wyprowa- 
dza postacie tętniące życiem, drastycz- 
ny temat umie przyoblec w kształty 
powabne i artystyczne, nie wynajdu- 


jąc nic nowego, potrafi uniknąć ba- 


nalnego szablonu.  „Cierpki - owoc“ 
od początku do końca zajmuje i bawi, 
zwłaszcza że p. Feldman gra dosko- 
nale rolę podupadlego na siłach mę- 
ża, a p. Pawińska w roli niewiernej 
żony ma wdzięk ujmujący. Zdaje się, 
że w młodej artystce tkwi szczery 
talent. Oby rozwinął się pięknie. 

„Teatr Nowości wznowił „Życie 
paryskie“. Mimo świetnej gry p. La- 
skiej ip. Morozowicza, o wystawieniu 
tej operetki nie wiele można powie- 
dzieć pochlebnego. 

| zda Go) 


Niezwykła zdobycz. 


Olbrzymi rekin, złowiony w zatoce San Pedro. 


Z ubiegłego tygodnia. 


Na wsi. Krajobraz sielski podczas strajku rolnego. W alejach Ujazdowskich, które ongi w porze Tornio] roiły się od wykwintnej publiczności 
i powozów. 


Zabójstwo jen. Wonlarlarskiego. 


Sg E ar AE SZW a s k 
Miejsce przy ul. Wiejskiej, gdzie do przejeżdżającego dorożką jenerała Wonlarlarskiego nieznany Zakaz sprzedaży ulicznej czasopism. Policya i żo!- 
sprawca dał śmiertelne strzały. nierze aresztują bez litości nieletnich roznosicieli. 


Drugi zjazd księży prefektów w Warszawie. 


Dnia 21 z. m. rozpoczął się zjazd księży prefektów według porządku ułożonego przez delegacyę zjazdu Częstochowskiego. 
Posiedzeń było trzy, przewodniczył im b. poseł do Dumy Państwowej, ks. Gralewski. W obecnym zjeździe uczestniczyło 
kilkudziesięciu katechetów z całej Polski. Ze względu na ważność dziejowej chwili i zbliżające się rozpoczęcie roku 
szkolnego, rezolucye pomienionego zgromadzenia pedagogów duchownych mają dla szkół naszych szczególniejsze z różnych 

powodów znaczenie. 


Z życia Warszawy w ostatnich dniach. 


AN 
j 


Z krwawej listy. 


Ś. p. Maciej Ossowidzki, Ś. p. Stanisław Morawski, Ś. p Roman Kolitowski, 


współpracownik znanej w kraju firmy Ofiara strzałów przy ul. Marszałkow- Zabity został w dniu 21 sierpnia r. b. 
„Włodarkiewicz i Sieklueki*, raniony skiej w dniu 22 sierpnia r. b. S. p. Sta- przez agitatorów we wsi Wilkowa Wieś 


w pow. błońskim, gdzie zmarły przeby- 
wał w charakterze praktykanta agro- 
nomiczneg 0, 
S.p. R. Koli- 
towski liczył 
zaledwie 20 
lat i całą si- 
łą młodości 
rwał się do 
życia. Był 
wychowań- 
cem kaliskie- 
go gimna- 
zyum, po- 
święcił się 
pracy na ro- 
li tymczasem 


przypadkowo w d. 22 b. m. podczas za- 
machu na pułkownika żandarmeryi hr. 
Essen - Sten- 
bok-Fermora, 
po krótkichi 
ciężkich cier- 
pieniach zm. 
wszpitaluśw. 
Ducha, do- 
kąd go za- 
wiozło pogo- 
towie ratun- 
kowe. Zmar- 
ły, człowiek 
młody lat 25 
liczący, był 
jednym z wy- 


nisław Morawski był jednostką wielce 
dodatnią zarówno jako nieposzlakowanej 
prawości pra- 
cownik, oraz 
człowiek zdo- 
Iny i wyso- 
ce inteli- 
gentny. 

Po ukoń- 
czeniu z 1883 
r.gimnazyum 
kaliskiego 
wstąpił do 
ówczesnej 
wyższej szko- 
ły handlowej 
im. Kronen- 


bitniejszych berga. Po złowroga rę- 
pracowników wyjściu z te- ka kulą brau- 
pomienionej go zakładu ninga pod- 


firmy a zarazem cenionym dla swoich za- 
let towarzyskich kolegą. Szkoda młode- 
go życia, które śmierć w rozkwicie samym 
złowrogo skosiła. 


naukowego rozpoczął swój zawód handlo- 
wy w firmie Pulsa, w której z pożytkiem 
do ostatniej chwili pracował. Żył zaledwie 
lat 45 i osierocił żonę i 12 letnią córkę. 


cięła to młode życie, zadając tem stra- 
szny cios niepocieszonej w bólu matce 
ś. p. Romana Kolitowskiego. 


BE PREŚZZY SA POZZO IZI, 03 IOZEZIZSG TO EYE TODE SOŁY RZE DERZOOZZECY POZA 


ERZE ROZA ZI EE ZOE ZE EAER AEA 


z enie Nauc ieli. 
Nadesłane. rzeszeni auczycieli A 


OBRAZY do A galoryj. Naa 7:RBASOWA SZROKA NA WSI 
godz. 8-ej. alon St. Kuli- 5 CZA I z s h ŻE 
rod Tę Arp 19. E Ta E GRODZISK st. Kolei Warsz. -Wied. CZERWONY. DWÓR._ 
oniesienia. Podania przyjmuje codziennie 
e v. dyrektor KAZIMIERZ WOJCICKI. 
Zrzeszenie Nauczycieli. 


KURSY PRZYGOTOWAWCZE 


Lampy, Porcelanę, Szkło, Fajans, Majoliki, Galanterję etc. 
Serwisy stołowe w wielkim wyborze: 
Wysortowane fajans. białe od rb. 4.50, malowane od rb. 10, 


7 A p porcel. „ n- s i% — » ow 20, 
dla życzących wstąpić do x szklahe gładkie „ 5.— dekorowane , 13. 
Wyższych Zakładów Naukowych. „yrandole koście:ne i salonowe 
Cztery wydziały. 597 poleca 
Podania przyjmuje Kancelaria w Warszawie przy ul. Nowowielkiej No 1c. F K O Z 4 O W S K | 17 
Zrzeszenie Nauczycieli. JJ . = 


obecnie 


©. Nowacki i W. Chojnowski 


Warszawa, Rymarska XM 7 róg Leszna. Telefon 3999. 
Wynajmuje zarazem kompletne stołowe serwisy, platery, krzesła, sto- 
ły, bieliznę stołową, lampy, żyrandole etc. etc. (556) 


7-klasowa Szkoła w Warszawie 
Nowowielka M le. 


Podania o przyjęcie przyjmuje codziennie 596 


Dyrektor Zdzisław Majewski. 
93 


Z teki Fr. Kostrzewskiego. 


NA CZASIE. 


X Wacław Makowski: „Godzina po- 
gardy”. (Wrażenia). Wilno 1906. Na- 
kładem księgarni W. Makowskiego str. 202 

Godzina pogardy. — Dramat woli.— 
Mickiewicz, Słowacki i Towiański-—Sło- 
wackiego Samuel Zborowski. Oto tytuły 
studyów literackich młodego autora, na- 
zwanych przez niego wrażeniami. 

X Roswój form życia gospodarczego, 
nap, Edward Bernstein. Warszawa 1906. 
Skład główny w Księgarni powszechnej. 

X Zasady ustroju państwowego na 
Zachodzie, nap.S. Wrzosek. Przełozył A. T. 
Warszawa 1906. Skład główny w Księ- 
garni powszechnej. 

X Rozwój ustroju państwowego na 
Zachodzie, nap. K. Kautsky. Przełozył Hen- 
ryk J. Kamieński. Warszawa 1905. Skład 
główny w Księgarni powszechnej. 

X  Dekłaracya praw człowieka i obywa- 
tela, nap. dr. Jerzy Jellinek. Przełożyła Zo- 


Panie, panie! niech no pan ręców 
nie trzyma w kieszeni, bo pan kolbą w łeb dostanie. 


— Co tam słychać? 


— A no 
strajk — człowiek się tak odzwyczaja od roboty— 
że mu się niczego nie chce... Pójdźmy zajrzeć do 


nic nowego, stara bieda! cięgiem 


jakiego monopolu... 


fia Libkind - Lubodziecka. Warszawa 1905. 
Skład główny w Księgarni powszechnej 

x Konstytucya Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. Warszawa 195. Druk 
Piotra Laskauera i S-ki. 

X Gwarancya wolności osobistejw An- 
glii. Warszawa 1905. 

X Paliwo s punktu widzenia chemiczne- 
go, opracował inż.-chem. Wł. Popławski. 
Łódź 1906. 

X Cienie, poemat. Nap. Aleksander Bug- 
ski. Warszawa 1905. Nakładem autora. 
Str, 16. 

X „Jułro”, obraz dramatyczny w je- 
dnym akcie napisała lda Pilecka. War- 
szawa 1906. Jan Fiszer. Str. 25. 


X „Gady”, powieść z XIV wieku 
przez Kazimierza Glińskiego. Warsza- 


wa 1906. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
Str. 422. 

X „Godiwa”, dramat w trzech ak- 
tach przez Leopolda Staffa. Lwów 1906. 
Nakładem księgarni Polskiej B. Połoniec- 
kiego. Str. 157. 

X „Zbiór zadań arytmetycznych* 
przez A. Okraszewskiego. Część druga. 
Lódź-Warszewa. 1906. Nakładem Lu- 
dwika Fiszera str. 136. 

X K. Kędzierski: „Wypisy polskie” 
Część pierwsza. Warszawa-Łódź 1906. 
Nakładem Ludwika Fiszera str. 176. 

Treść do tego podręcznika wypełnia 
szereg powiastek i wierszy, opatrzonych 
pięknie dobranemi rycinami. Są to wypi- 
sy polskie, jak zresztą w tytule zaznaczono 
„o domu i świecie”. Praktyka pedago- 
giczna wykaże: o ile książka przy nau- 
ce, początkowej pożyteczną będzie. 

X Pean, książka zbiorowa. Warsza- 
wa J906. 

Kilku młodych i szerszemu ogółowi 
nieznanych autorów złożyło się na wy- 
pelnienie wierszami i poetycką prozą tej 
podłużnej książeczki zbiorowej. 


NN EN EN SN ONY 
X Niemieckie związki zawodowe, K. 


Legiena. Spolszczył K. Lu. Warszawa 
1906. Nakład księgarni powszechnej 
str."32. 


X Szkoły nowego typu, przez Erne- 
sta Contou. Spolszczył i uzupełnił Jan 
Modzelewski. Warszawa 1906, str. 32. 
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Treść No 35 „ŚWIATA” z d. 1 Września 


„Karta albumowa”. „Wiosna“, Tito Conti'ego 


„Pomnikom ocalonym z potopu oj.zyzny”, 
(Z 5 ilustr.) Jan Krzywda. 

„Zaszumi las”. Powieść Gabryeli Zapolskiej, 

„Z finlandzkiego letniska” (Z 4 ilustracyami), 
Dr. St. Zdziarski, 

»Aktor i literat”, Arnold Schiffman. 

„Z uniwersytetu lwowskiego”, (Z 2 portr). 
Lubicz. 

„Stanisław Wierzbicki”, (Z1portr) A.L. 

EOK E WROWACCO! angielskiej”, (Z 2 ilustr), 


„Piotr Corneille”. (Z1 portr.) am, 

„Z miłosnych pieśni ludowych japońskich”, 
A. Lange. 

„Hymn finlandzki*. (Z nutami). B. Kutyłowski, 

„Plony dziwnego żniwa”. (Z 2 illustr). Łrb. 

„Z uroczystości słowackich”, (Z 1 illustra- 
cyą). R, Zawiliński. 

„Trzęsienie ziemi w Chili". (Z 6 illustr). 

„Warsaw-Bill*. Wł. Porzyński. 

„Towarzystwo opieki nad historycznemi 
pamiątkami”. 

„Katastrofa pod Włocławkiem”. (Z 7 illustr ) 

„Konstytucya w Persyi'. (Z 2 portretami) 

„Życie literackie we Francyi''. J. Lorentowics, 

„Z teatru”. 

„Zaręczyny Kaz, Przerwy-Tetmajera”, 


Odpowiedzi redakcyi. Nekro- 
Książki nadesłane, 


Nadesłane. 
logia. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


„Chrystus“. Rzeżba MKarniewskiego. Z pogotowia 
ratunkowego. Nowy sport amerykański. 
Echa tragedyi Sweaborskiej. Niezwykła 
zdobycz. Z ubiegłego tygodnia. (Z 3 illu- 
stracyami). Zabójstwo jen. Wonlarlar- 
skiego. Drugi zjazd księży prefektów 
w Warszawie. Z teki Fr. Kostrzewskiego. 
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